
Serdecznie gratulujemy naszej rówieśniczce — Wilenskiej Pomaturalnej 
Szkole Rolniczej pięknego wieku dojrzałości: Jubileuszu 

C zterdziestolecia, życząc by dojrzałość ta pięknie Jej owocowała

PIĄTEK, 29 PAŹDZIERNIKA 1993 R. 
Nr 211 (12235)

U / i l e ń s k i

Kuftura i oświata wołają SOS!
wtargnięcia zasad 8°** 

j S f  ryjowej do rfery du- 
Spowicie prywatyza- 

i różnorodna reT 
^  “^ p lacó w ek  kultury 1 

ma tragiczne statki, 
„ijcówek kulturalno- 

fest rozkradane, 
*  ogóle nie fimkcjo-

8  Gdyby ten P™*5 ru)no‘ *2 , tf*tępował, wówczas 
^ b ic y  Utwy. w tym Wl-
jLoyiny prawdopodobnie *o- 
£ B H  I  ciemnotę... 
£ 1  oie dziwi, iż łęraw a
J S  *« “Bym owaitkowycn obrad Sej-

*0) prawda posłowie mają od- 
rtooT pogląd na to, jak należy 

o g U *  kultury. B. 
Genclls — przewodniczący sej- 
■owego komitetu oświaty nauki 
I wtóry zgłosił projekt ustawy 
i reorganizacji 1 likwidacji pla- 
dntk kultury, w myśl którego 
takie Instytucje, należące do Re­
dl rad samorządów wyższego 
naebJł mogą być zreorgantzo- 
i k  tylko z pisemną zgodą 
MUSentwa Kultury i  Oświaty
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J, Nekrośius proponował roz- 

nerzyć zakres dziekania ustawy 
o placówki oświatowe. Twier­
teł iż w każdym rejonie jest 
jporo upośledzonych, pokrzyw­
owych dzieci, zaś przedszkola 
3 prywatyzowane, powstają

tam różnorodne spółki o  wątpli­
wej korzyści... Zdaniem J. Nek- 
rośiusa, najwyższy czas ratować 
dzieci... Posłowie o  różnych op­
cjach politycznych mówili o 
niebezpiecznych procesach w 
tym zakresie. Przypominali ró­
wnież, iż projekt takiego doku­
mentu krąży w  Sejmie już od 
gnjdnia ubiegłego roku.

Posłowie, reprezentujący frak­
cje ZPL również mówili o alar­
mującej sytuacji w dziedzinie 
kultury. Jednak widzą oni od­
mienne drogi rozwiązania prob­
lemu. Frakcja ZPL zgłosiła al­
ternatywny projekt dokumentu, 
w myśl którego likwidacja czy 
reorganizacja instytucji kultury 
należących do gestii rad samo­
rządnych, może nastąpić tylko 
ze zgodą rady. R. Maciejkianiec 
wspomniał o prowadzonej doty­
chczas na  Wileńszczyźnie odgór­
nej prywatyzacji i jej skutkach,' 
m.in. o  nieprzemyślanej prywa­
tyzacji DK w Mejszagole. 
Stwierdził, iż decydować muszą 
w tej sprawie samorządy, a  nie 
potajemnie w gabinetach urzęd­
nicy. Posłowie A. Płokszto, Z. 
Siemienowicz również wyrazili 
zaniepokojenie ograniczania 
praw samorządów.

R. Ozolas proponował natych­
miast położyć kres niekontro­
lowanemu przejmowaniu -placó­
wek kultury, opowiadając się za 
projekt B. Genzelisa. Przy oka-
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zji przypomniał on o rzekomych 
interesach niektórych działaczy 
na Wileńszczyźnie, którzy, jego 
zdaniem, chętnie założyliby w 
Niemenczyńskim DK administra­
cyjny ośrodek kraju autonomi­
cznego... A. Płokszto stwierdził, 
iż po raz pierwszy słyszy coś 
takiego, więc nazwał to  fanta­
zją Pana R. Ozolasa. Zaś Z. Sie­
mienowicz żartował i fantazjo­
wał, iż na takie cele może le­
piej by się przydały Soleczni- 
ki, a nie Niemenczyn...

Glosowanie dowiodło, iż prze* 
ważająca większość posłów (75) 
popiera projekt ustawy zgłoszo­
ny przez B. Genzelisa. W  myśl 
czego, przypomnę, decydować o 
losie placówek kultury ma mi­
nisterstwo. Posłowie nie mają 
zamiaru odkładać na dalej tę 
sprawę. Niebawem planują uch­
walić ten dokument

Jadwiga BIELAWSKA

gólne artykuły ustawy.
Minister finansów E. V>lkełis 

do pierwszego czytania zgłosił 
projekt ustawy RL o opłatach 
rynkowych. Po pierwszym czy­
taniu projekt ustawy został za­
aprobowany.

Minister finansów E. Vilkelis 
przedstawił projekt ustawy RL 
,,0  deklarowaniu dochodów 
mieszkańców Republiki Litew­
skiej nabywających drogie mie­
nie". Postanowiono złożony pro­
jekt wpisać do programu prac 
sesji i przystąpić do omawiania.

Poseł F. Kolosa uskas .przed­
łożył projekt ustawy Republiki 
Litewskiej „O zmianie tymcza­
sowej ustawy Republiki Litew­
skiej o podatku dochodowym od 
osób fizycznych1* j projekt uch­
wały o  wejściu w życie tej us­
tawy. Postanowiono te  projekty

rozpatrywać w trybie pilnym.
Posłanka E. Kunevićiene zgło­

siła do pierwszego czytania pro­
jekt ustawy Republiki Litew­
skiej „O utrzymaniu konkuren­
cyjności i stanu finansowego 
rolnictwa". Alternatywny pro­
jekt złożył poseł A. Sadkau- 
skas. Po pierwszym czytaniu 
zaaprobowano projekt posła A. 
Sadkauskasa.

Wiceminister gospodarki A. 
Merćaitis do pierwszego czyta­
nia zgłosił projekt ustawy Re­
publiki Litewskiej „O uzupeł­
nieniu i zmianie ustawy Repu­
bliki Litewskiej o  wstępnej pry­
watyzacji majątku państwowe­
go*1 oraz projekt uchwały Sej­
mu Republiki Litewskiej „O 
zatwierdzeniu przepisów fun­
duszów prywatyzacji samorzą­
dów szczebla republikańskiego i 
wyższego". Po pierwszym czy­
taniu zaaprobowano projekty.

Wydział informacji i analizy 
Sejmu RL

H. Sugihara jest synem Chiu- 
ne Sugihary, który w latach 
przedwojennych pracował w 
konsulacie Japonii na Litwie. 
Jak  wiadomo, przez kilka mie­
sięcy dyplomata japoński wy­
dał ponad 6 tysięcy wiz ucho­
dźcom, przeważnie Żydom, w 
ten sposób ratując ich przed 
zagładą. W  celu uwiecznienia 
czynów, dyplomaty japońskiego 
na podwórzu Litewskiego Pań­

stwowego Muzeum Żydowskie­
go latem ubiegłego roku od­
słonięto pomnik. Na mocy de­
kretu prezydenta Republiki Li­
tewskiej 27 października Chiune 
Sugihara pośmiertnie otrzymał 
Krzyż Ratowania Ginących.

A. Brazauskas, A. Śleźeyićius 
i H. Sugihara dużo mówili o 
perspektywach gospodarczej, kul­
turalnej i handlowej współpra­
cy Litwy i Japonii, możliwo­
ściach otwarcia ambasady Utwy 
w Japonii.

Na posiedzeniu rządu
27 października na otwartym 

rozszerzonym posiedzeniu rządu 
zgłoszono 11 kwestii.

Członkowie rządu zaaprobowa­
li projekt uchwały zgłoszony 
przez Ministerstwo Rolnictwa, 
w którym proponuje się przy­
dzielenie Kłajpedzkiemu Państ­
wowemu Portowi Morskiemu
1005 hektarów terytorium, praw­
ne jego zarejestrowanie i za­
twierdzenie 77,2 ha terytorium 
rezerwowego niezbędnego na 
cele rozwoju sportu.

Ponad półtora godziny trwała 
dyskusja nad. projektem uch­
wały „O korzystaniu z burs
szkół średnich, zawodowych, ko- 
ledży i wyższych oraz ich p ry ­
watyzacji*4. Jedni żądali bezwa­
runkowego wykonywania us­
tawy przyjętej przez Sejm, in­
ni — ich oponenci — propono­
wali spojrzeć w przyszłość i nie 
niszczyć szkół wyższych i in­
nych, dla których bursy — to 
możliwość zachowania pracow­
ników.

Chociaż kwestię tę omawia 
się czwarty miesiąc, członkowie 
rz$du postanowili odłożyć ją je­
szcze na dwa tygodnie W  tym 
okresie dokona się ponownej 
inwentaryzacji burs, przygotu­
je  się wyczerpujące sprawozda­
nia zatwierdzone przez radę 
nauki i studiów oraz rektorów 
o bursach prywatyzowanych i 
nieprywatyzowanych.

Wśród innych kwestii porząd­
ku dnia była sprawa sprzedaży 
statków przedsiębiorstwa „Jura” 
Litewskiej Państwowej Floty 
Rybackiej. Przedsiębiorstwo obe­
cnie posiada 128 statków ryba­

ckich i 6 pomocniczych. Wię­
kszość z nich eksploatuje się 
ponad 15 lat. ,,Jurau nie ny>źe 
wykorzystać całej posiadanej 
floty rybackiej, dlatego prosi o 
pozwolenie sprzedania jeszcze 14 
statków (na 12 statków takie 
pozwolenie otrzymało wcześniej), 
na które już ma nabywców. 
Prośbę przedsiębiorstwa zaspo­
kojono.

Rząd także dokonał zmian w 
uchwale „O budowie indywidu­
alnych domów mieszkalnych". 
Do tej pory znaczna część mie­
szkańców kraju, która prawnie 
otrzymała parcele, nie mogła 
rozpocząć budowy nowych lub 
rekonstrukcji już posiadanych 
domów mieszkalnych, nie ma­
jąc zarejestrowanego w miej­
skiej (rejonowej) służbie regu­
lacji rolnej umowy kupna — 
sprzedaży bądź dzierżawy par­
celi lub aktu własności ziemi. 
Jako że służby te nie są w sta­
nie szybko przygotować takich 
umów uchwalono, że właściciel 
parceli może budować indywidu­
alny dom mieszkalny i budyn­
ki przynależne do niego, mając 

* prawo własności do posiadanej 
lub “wydzierżawionej parceli, na 
której według detalicznych pla­
nów przewiduje się taką budo»- 
wę, projekt zatwierdzony przez 
głównego architekta miasta (re­
jonu) i rejestrując budowę w 
służbie nadzoru państwowego.

Omówiono także projekty uch­
wał .,0  podatku patentowym", 
„O ulgach podatku dochodowego 
osób fizycznych dla przedsię­
biorstw dziedzin prioryteto­
wych", inne kwestie.

fELTA)

Spotkanie delegacji
27 października br. kierownik 

państwowej delegacji negocja­
cyjnej Republiki Litewskiej V. 
Buk>vas spotkał się w Moskwie 
z kierownikiem państwowej de­
legacji negocjacyjnej Federacji 
Rosyjskiej W. Isakowem oraz z 
zastępcą ministra bezpieczeń­
stwa Federacji Rosyjskiej S. 
Stiepaszynem, informuje ELTA

Wymieniono opinie o przebie­
gu negocjacji między Litwą i 
Rosją, o przekazaniu wywiezio­
nych z Litwy archiwów KGB, o 
perspektywach rozwoju stosun­
ków obu państw z NATO, mó­
wiono o dalszej współpracy z 
obwodem kaliningradzkim.

Dział informacji I prasy 
MSZ RL — ELTA

Pomnik ku czci Daukantasa
WILNO (ELTA). 28 październi­

ka czas odliczył 200 lat od dnia, 
gdy urodził się Simonas Dau- 
kantas — historyk, działacz oś­
wiatowy, który wydatnie przy­
czynił się do pobudzenia świa­
domości narodowej. W  związku 
z jubileuszem małe litewskie 
miasteczko Lenklmai, położone 
zaledwie kilka kilometrów od 
rodzinnego domu Daukantasa 
we wsi Kalviai, stało się jak 
gdyby tymczasową stolicą nasze­
go kraju. Aby złożyć hołd pa­
mięci wielkiemu rodakowi Żmu­
dzi zebrali się tu liczni miesz­
kańcy z całej Litwy. Przybył 
prezydent Republiki Litewskiej 
Algirdas Braza uskas.

Uroczystości jubileuszowe roz­
poczęły się od Mszy świętej w 
kościele parafialnym.

29 października uroczystości z 
tej okazji odbędą się równied w 
innym miasteczku żmudzkim — 
papile, gdzie w 1864 roku wiel­
ki Żmittfain odszedł do -wiecz­
ności, gdzie znajduje się jego 
grób.

W obchodach rocznicy S. 
Daukantasa uczestniczą człon­
kowie państwowej komisji ob­
chodów 200-lecia jego urodzin, 
pisarze, naukowcy, pedagodzy, 
działacze kultury z Wilna, Ko­
wna. Szawli, Worni, innych 
miejscowości Litwy.
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Z POLSKI
Na Litwie jednak TV Polonia zamiast I programu TVP

Prezes P.J.O. „Polskie Radio i Telewizja" Janusz Zaorski na konferencji 
prasowej 27 bm. potwierdził podawane wcześniej informacje, że retrans- 
mitowany obecnie na Utwie program pierwszy TVP zostanie zastąpiony 
przez program satelitarny TV Polonia.

Zaorski powiedział, że z końcem br. wygasa umowa o retransmisji 
„Jedynki", podpisana przez niego z litewską telewizją przed dwoma laty. 
Zgodnie z nową umową — miejsce I programu TVP zajmie TV Polonia.

Prezes wyjaśnił, że dalsze nadawanie I programu TVP na Utwie jest 
niemożliwe ze względu ną konsekwencje prawne kontraktów licencyjnych, 
podpisanych przez TVP z producentami (posiadaczami praw autorskiej 
zagranicznych filmów nadawanych w .Jedynce”. Umowy te nie zezwalają 
na rozpowszechnianie zakupionych filmów poza granicami Polski. W 
przypadku programu TV Polonia, który w całości jest wypełniony rodzimą 
produkcją, takiego problemu nie ma.

Zaorski dodał, źe kontynuowanie nadawania na Litwie I programu TVP, 
zawierającego filmy zagraniczne, naraziłoby Telewizję Polską na uzasad­
niony zarzut piractwa i groziłoby bardzo poważnymi konsekwencjami 
międzynarodowymi i finansowymi.

Pytany, czemu przez dwa lata nadawanie „Jedynki” na Litwie nie 
przeszkadzało zagranicznym licencjodawcom, a problem pojawił się do­
piero teraz, Zaorski wyjaśnił, że miniony okres przez wszystkie zaintereso­
wane strony był traktowany jako „próbny", na zasadzie taryfy ulgowej. 
Obecnie zagraniczni producenci zaczęli wymagać dodatkowych opłat 
licencyjnych. Na dodatek nie chcą na ten temat negocjować ze stroną 
polską, tylko litewską, która w ten sposób musiałaby płacić za zagraniczne 
pozycje ukazujące się w polskim programie.

Decyzja o zmianie nadawanego programu wywołała ostatnio w środo­
wisku Polaków (ale nie tylko) na Utwie gorące protesty. Wyrazem tego były 
apele wysłane do władz polskich — włącznie z prezydentem, Sejmem, 
rządem—z postulatami zachowania „Jedynki”, postrzeganej jako bardziej 
atrakcyjna niż TV Polonia

Sondaż

42 proc. respondentów Demoskopu oceniło w sondażu z 15-20 bm.r 
źe sprawy kraju zmierzają w dobrym kierunku i tylu samo uważa, że 
przybierają one zły obrót Pozostali nie mieli w tej sprawie wyrobionego 
zdania.

Sondaż przeprowadzono na dobranej w sposób losowo-kwotowy 
ogólnopolskiej, reprezentatywnej próbie mieszkańców Polski w wieku 15 
i więcej lat

Według 41 proc. zapytanych bezrobocie w Polsce będzie w ciągu 
najbliższych 12 miesięcy rosło, zdaniem 35 proc. pozostanie na tym 
poziomie co obecnie, w opinii 16 proc. będzie spadać, a  7 proc. nie 
wypowiedziało się na ten temat

Blisko połowa (48 proc.) respondentów uważa, że w ciągu naj­
bliższego roku ceny będą rosły w tym samym tempie co obeonie, zdaniem 
21 proc. będą rosły woł iłej niż dotychczas, w ODinii 19 proc. — szybciej, 
w przekonaniu 6 proc. ceny w tym czasie nie zmienia się, w ocenie 
nielicznych (1 proc.) będą niższe, a pozostali (5 proc.) nie mieli co do tego 
wyrobionego zdania.

Polski holownik MW dla łotewskich sił morskich

W porcie wojennym w Świnoujściu odbyła się 27 bm. uroczystość 
przekazania holownika Marynarki Wojennej RP Łotewskiej Marynarce Wo­
jennej . Jednostkę przekazał dowódca MW, wiceadmirał Romuald A. Waga 
przedstawicielom łotewskich sił morskich, na czele z ich szefem, kmdr. 
Gajdisęm Zejbotsem.

Holownik typu „Goliat" był odeksploatowany do niedawna przez sta­
cjonującą w Świnoujściu 8 flotyllę obrony wybrzeża. Ma 150 ton wypor­
ności i silnik Diesla o mocy 300 KM. Mimo blisko 29 lat morskiej służby jest 
w dobrym stanie technicznym. Łotewscy marynarze, przed przejęciem 
nowej jednostki, odbyli na niej przeszkolenie.

3  min zł. za autograf Augusta II Mocnego

Za 3 min zł. wywołany zostanie autograf Augusta II Mocnego na aukcji 
książek Domu Aukcyjnego „AS", która odbędzie się w Warszawie w ostat­
nią sobotę listopada Odręczny podpis króla—złożony 11 lipca 1706 r. — 
znajduje się na dokumencie skierowanym przez monarchę do biskupa 
chełmskiego Kazimierza Lubieńskiego.

ESTONIA
Rozłam frakcji parlamentar­

ne) rządzącej koalicji

Estońska Partia Uberelno-De- 
mokratyczna poinformowała w środę 
o odłączeniu się jej parlamenta­
rzystów od frakcji rządzącej koalicji 
„Isamaa” (Ojczyzna) i zamiarze ut­
worzenia własnej frakcji.

„Helsinki Watch” za 
zmniejszeniem liczby 

bezpaństwowców

Znana organizacja zajmująca się 
obroną praw człowieka „Helsinki 
Watch" uważa, że władze Estonii po­
winny podjąć działania które zmniej­
szyłyby w państwie liczbę osób bez 
obywatelstwa

Przedstawiciele tej organizaojl 
Jonathan Fanton i Kurt Sederłund 
wręczyli prezydentowi Lennartowi

Ciężki ostrzał Sarajewa przez Serbów

Siły. serbskie rozpoczęły w 
czwartek nad ranem o god. 6.55 
czasu miejscowego ciężki ostrzał ar­
tyleryjski niektórych częśc i 
śródmieścia Sarajewa i zachodnich 
rejonów miasta.

Pociski z dział artyleryjskich i 
czołgowych spadają co kilka sekund 
i strefa ataku wstrząsana jest eks­
plozjami.

Syreny ogłosiły alarm w stolicy 
Bośni.

BLISKI WSCHÓD
Trudne rozmowy w  Table

Izraelsko-palestyńskie rozmowy 
w eg ipsk iej T ab ie na tem at 
szczegółów wcielenia porozumienia 
o autonomii palestyńskiej w Strefie 

(Oazy i Jerychu toczyły się w środę w 
napięciu, ale nie zostały zerwane.

Ujawniono, że Palestyńczycy 
chcą, aby palestyńskie siły policyjne 
liczyły 25-30 tys. Rzecznik delegacji 
izraelskiej powiedział, że w sprawie 
liczby pojawił się brak zgody. Wiado­
mo, że Izrael chce, aby siły te były 
znacznie mniej liczne.

Jednym z zagadnień dzielących

strony jest przyszłość osadników 
żydowskich w Strefie Gazy (ok. 4 tys. 
osób). Jeden z członków delegacji 
pa les ty ń sk ie j w yraził p rześ­
wiadczenie, że Izrael ewakuuje ich w 
ciągu dwóch lat. Strony mają uzgod­
nić jeszcze m.ln. obszar objęty auto­
nomią palestyńską w Jerychu oraz 
rozmieszczenie i zasady działania 
przejść granicznych.

Rozmowy w Tabie mają się za­
kończyć do 13 grudnia po czym Iz­
rael ma rozpocząć proces wycofywa­
nia wojsk.

GRUZJA
S iły  S z e w a r d n a d z e g o  q  1 5  km  o d  Z u g d id i

Siły wierne przywódcy Gruzji 
Eduardowi Szewardnadzemu znaj­
dują się 15 km od miasta Zugdidi, 
głównej i ostatniej bazy wojsk obalo­
nego prezydenta Zwiada Gamsa- 
churdii.

W edług rad ia gruzińskiego, 
oddziały rządowe wystosowały ulti­
matum do jednostek rebelianckich. 
Siły Gamsachurdii mają się poddać,

aby uniknąć ofiar wśród ludności cy 
w ilnej Z ugd id i. Z dan iem  gru­
zińskiego ministerstwa obrony mias 
to jest bardzo dobrze przygotowane 
do obrony. To samo źródło podało, 
że oddziały rebelianckie wywożą do 
lasów część amunicji, paliwa i ciepłej 
odzieży, na wypadek gdyby Zugdidi 
padło i trzeba było prowadzić walkę 
w innym rejonie.

BURUNDI
m m m

Komitet zam achowców „przestał istnieć”

Rząd zamordowanego prezy­
denta afrykańskiego państwa Burun­
di, Melchiora Ndadaye, ogłosił, że 
Komitet Ocalenia Publicznego po­
wołany przez zam achow ców  w 
zeszły czwartek „przestał istnieć".

W komunikacie rozpowszechnio­
nym w środę wieczorem przez radio 
burundyjskie, premier Syłvie Kinigi 
powiedziała: .Informujemy wszyst­
kich Burundyjczyków i społeczność 
międzynarodową, że mała grupka.

która usiłowała przejąć władzę, zos­
tała rozwiązana”.

Rozgłośnia w sąsiedniej Ruan 
dzie podała w środę wieczorem, że 
F ranco is N geze, były m inister 
spraw  w ew nętrznych Burundi 
przewodniczący Komitetu Ocalenia 
Publicznego, został umieszczony w 
areszcie domowym. Radio poinfor­
mowało ponadto, że 15 wojskowych 
zamieszanych w zamach zbiegło 
Burundi.

m m m *

Jedna z przyczyn rozłamu jest 
powszechny kryzys zaufania do koa­
licji i prowadzonej przez nią polityki. 
Podczas przeprowadzonych 10 dni 
temu wyborów samorządowych, .Oj­
czyzna" otrzymała tylko 200 man­
datów na 4374. Kolejna przyczyna to 
zamieszanie niektórych liderów koa­
licji w afery finansowe.

Meriemu raport o przestrzeganiu 
praw człowieka w Estonii.

Z daniem  „Helsinki W atch" 
władze w Tallinnie powinny ponow­
nie rozpatrzeć ustawę o obywatelst­
wie. Organizacja zaleciła aby nie 
żądać od osób, które osiadły w Esto­
nii do marca 1990 roku, znajomości 
języka estońskiego, jako warunku 
otrzymania obywatelstwa Zapropo­
nowano także wariant zerowy —- 
nadać obywatelstwo wszystkim, 
którzy mieszkali w Estonii w chwili 
uchwalenia ustawy o obywatelstwie.

I B
W YBORY

Dziewięć dnf pozostało do za­
kończenia przyjmowania list kandy­
datów na deputowanych do Dumy 
Państwowej Rosji. Do tej pory Cent­
ralna Komisja Wyborcza przyjęła listy 
21 bloków wyborczych.

TASS pisze, że faworytem wy­
borów jest prezydencko-rządowy błok 
„Wybór Rosji" wicepremierów Jegora 
Gajdara i Anatolija Czubajsa Dalej w 
rankingu znajdują się Rosyjski Ruch 
Demokratycznych Reform, którego li­
derami są  były burmistrz Moskwy 
Gawrii Popow i obecny burmistrz Pe­
tersburga Anatolij Sobczak, Partia Ro­
syjskiej Jedności i Zgody wicepremie­
ra Siergieja Szachrąja oraz koalicja 
G rigorija Jaw lińskiego , O lega 
Boldynewa i Władimira Łukina

„Wybór Rosji” opowiada się za 
radykalnymi reformami rynkowymi, 
Partia Rosyjskiej Jedności i Zgody 
uważa natomiast że trzeba położyć 
nacisk na umacnianie państwowości

od dołu i na wartości ogólnoludzkie. 
Koalicja Jawlińskiego ostrzega zwo­
lenników obecnego rządu przed 
nieprzewidywalną i niebezpieczną 
polityką i opowiada się za „miękkimi1 
metodami wychodzenia z kryzysu. 
Wśród zasad programowych tej koa­
licji je st priorytetowe znaczenie 
własności prywatnej, demonopoli­
zacja przemysłu, umocnienie więzi 
innymi byłymi republikami radziecki­
mi.

Centrum rosyjskiej sceny polity­
cznej zajmuje — według TASS 
blok Arkadija Wolskiego i Aleksandra 
Władysławlewa. Należy do niego 
Związek Rolny Wasilija Starudubce 
wa, który jest popierany przez bardzo 
silne lobby kołchozowe.

Na przeciwnym biegunie niż siły 
reformatorskie, takie jak „Wybó 
Rosji", znajdują się komuniści i soc 
jaliści na czele z Giennadijem Zjuga 
nowem i Ludmiłą Wartazarową.

ZEWS2M %
. Seks Jest dobry 

na wszystko
|  Seks i jogging mają po*** I  
pozytywny wpływ na ludzkie dato I 
Ludzie mający aktywne łydę I
alne czują się lepiej l rzadziej chorto I
— twierdzi berliński seksuolog Kon. I 
rad Sprai na łamach ukazującegon* I  
[w Monachium czasopism* .Frsun. I  
Idin".
H  Dotyczy to nie tylko samegoaktu I  
I miłosnego, bowiem już intensywne I  
{patrzenie, głaskanie i pocałunki wy. I  
wierają wpływ na ciało i duszę. Nad- I  
nercze pompuje adrenalinę do krwi I  
puls podnosi się z 60/70 do 142/150 I  
uderzeń na minutę, serce bije pffa. I  
ciej i uaktywnia się oddychanie fen f 
intensywniejszy jest kontakt, tym tl 1 
niej reagują serce i płuca — stwier­
dza Konrad Sprai.

Już przy pocałunku skóra daje 
się bardziej ukrwiona a w mózgu 
szybciej wytwarzają się konieczne 
do likwidowania stresów i napięć 
hormony, tzw. neurotransmitery.

Regularnie uprawiany teks 
może też być najprzyjemniejszym 
środkiem przeciwbólowym—czyta­
my na łamach „Freundin". Okazało 
się, że może na przykład zapobiegać 
bólom występującym przed mieaęcz- 
ny mi krwawieniami lub w ich trakcie, 
albo przynajmniej łagodzić je. Dzieje 
s ię  tak zapewne dlatego, ze 
przyśpieszony proces wytwarzania 
hormonów w czasie aktu mlotnego 
ogranicza działanie wywołującej 
uczucie bólu prostaglandyny. Krew 
„szaleje” wówczas od głowy do pod­
brzusza i uczucie parcia i bólu zos­
taje jakby wymiecione — twierdzi 
berliński seksuolog.

Blisko 90 proc. zadowo­
lonych z  poziomu żyda

Aż 89 proc. Niemców jest zado­
wolonych, a 26 proc. nawet bardzo 
zadowolonych z osiągniętego po* 
ziomu żyda Tak mówią wyniki son­
dażu przeprowadzonego przez Ins­
tytut Wickerta, opublikowane * 
środę.

W Niemczach wschodnich od­
setek bardzo zadowolonych wynosi 
jednak tylko 11 proc., podczas gdy 
w zachodnich krajach związkowych 
30 proc.

Niezadowolonych jest ogółem 
11 proc. — na zachodzie 7, a na 
wschodzie 26 proc.

Zadowoleni# z warunków tyci* 
wzrasta z wiekiem. W grupie w*^ 
wej 18-30 lat odsetek niezadowolo­
nych wynosi 14 proc., nąłornjMj 
wśród osób mających więcej niż 
.lat tylko 5 proc.

M ięso emu dla japońskich 
smakoszy

Znany japoński import# 
n ości — firma Saishoku — 
przyszłym tygodniu rozpoczyn* 
Tokio kampanię, której cełeni p* 
p rzekonanie Japończyk* 
mięsa... australijskiego en**■

Lansowana przez Sai ^  
dieta ma być niezwykle 
mięso tych olbrzymich ^
ptaków ma niską zawarto4c*ł̂
i wiele protełn. Co więcej. 
wiele smaczniejsze od woło* ' 
niezwykle drogi#) w Japon* ^

Mięso emu, ep*0* * ^ ”* .  
Tokio z  okazji kampanii 
nej, pochodzi z farmy w 
Australii, która jako pi®i*s*a ^  
częła hodowlę tych
celów konsumpcyjnych, SjjW
zamieszkujący stepy 

I manii, ma wysokość |ó |S |
■ I waży do 50 kilogramów.
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^m O SK O P AKTUALNOŚCI
1 ^ 1 M r  Święto Czech

święto Republiki Czech — Dzień Odbudowy Republiki, 
i o ^ C ,  Czech układają się pomyślnie. Podkreślono to także w 

gonili #praw zagranicznych Czech Josefa Żeleneca na Litwę
I TTgość wraz z ministrem spraw zagranicznych Republiki

^  Oyiysam podpisali umowę o handlu, stosunkach ekono- 
Mukowa) i techniczna).

^ “̂ IkiwyLUwy1 Czechami w pierwszym półroczu bf. jeeł prawie 
0^^!^rtvnlż w ciągu całego 1992 r.: w roku bieżącym — 9,4 min 

mln dotor<5w USA.
^".ftadniu święta Republiki Czech, w wileńskim k o ś c ie le  akademickim 

koncert muzyki czeskiej. W hotelu „Draugyste" urządzono 
pjifi ufam  był obecny prezydent Republiki Litewskiej Alglrdas

fi5»
** Koherencja prasowa o  reformie zarządzania

Kuolina' (VHnius, ul. Sauaio 13) Litewski Instytut Między- 
i^Taosunkiw Politycznych i Gospodarczych wspólnie z fundacją 

organizuje konferencję prasową poświęconą reformie
ŝcyjnał ŁJ6*y-
Wręczono medale pamiątkowe 13 Stycznia

.  w samorządzie m. Kowna 20 osobom wręczono pamiątkowe 
* ̂ gycznis. Ludzi, którzy wyróżnili się w walce o niepodległość Litwy 

^  J Ł n l a  Bractwo 13 Stycznia, związek weteranów wojny w 
mer miasta. Wśród wyróżnionych byli wicemer miasta Saulius 

^  toSnieitnie). pranas Lelys, Regina LinkewSiute, Rimantas Rużas, 
*** Unas Jonaitis i in. Wyróżnienia wręczył poseł na Sejm 
^ 0  UWBkiei. M * opozycji profesor Vytautas Landsbergis.

Komunikat Sądu Konstytucyjnego RL

Sid Komtytueyiny komunikuje, że 4 listopada 1993 r. o godz. 10 w stałej 
J jL  Konstytucyjnego w Wilnie, Oedimino pr. 36, odbędzie się 
*^ni,Sądu Konstytucyjnego, na którym będzie rozpatrywana sprawa 
„aooilówdotycząca postulatu zbadania, czy ustawa „O częściowej zmia- 
Jjiiuzupełnieniu ustawy o wyborach na Sejm Republiki Litewskiej" z 16 
0,1999 r. nie jsst sprzeczna z Konstytucją Republiki.

Banki komercyjne: stan s ię  poprawia

Wtdug danych Banku Litewskiego, we wrześniu 1993 r. spośród 28 
fentcjftdi banków Litwy 6 banków miało debetowe saldo zadłużenia na 
Mdikompondencyjnych. To— „Tauro Bankas" —Sdni, „Śiauliu kraśto” < 
-IM. ,Uetuvo« yerslas”— 3 dni, .Kooperacijos* — 2 dni, ^\ncorbankas" 
iMa /kilies*— 1 dzień.

Papmra sytuacji świadczy o tym, że pracownicy banków komercyjnych 
sąi lepiej prognozować pracę swych banków.

10 ty*. USD na urządzenia chirurgii ortopedycznej

Wrarą na wydziale chirurgii ortopedycznej Wileńskiej Uniwersyteckiej i 
Wi Dziecięcej Vytautas i Grażina Landsbergisowie obejrzeli najnowsze 
BtojjK chirurgiczne nabyte w niemieckiej firmie „Aesculap" na 
cMenie lekarzy. Jak powiedziała kierowniczka wydziału ochrony zdrowia 
i i dziecka, członkini zarządu Fundacji Landsbergisa V. Vainauskiene, są 
tpodiłsMows komplety, które można wykorzystywać podczas różnych 
f^podączając specjalne instrumenty. Chirurg Saniukas powiedział, że 
Wt* brak kilku dodatków, ale zabrakło na to 10 tys. dolarów. V. Landsber- 

| P&poponowal niezwłocznie złożyć zamówienie, a brakująca suma zosta- 
•Wdselona.

Na Zaduszki —  autobusem

*tolicy zatroszczyli się, by w Dniu Wszystkich Świętych 
mogli odwiedzić groby swych bliskich. Jak 

I oddziału eksploatacji J. Giżaitis, 30 i 31 października na
**'°*<*nci>zkach będą jeździły 4 podwójne autobusy linii 37, a  na 

1H B  — § autobusów. Poza tym na cmentarz ten będą

Christopher popiera wycofanie 
wojska Rosji z państw bałtyckich

RYGA, 27 października (Reu­
ter—ELTA). Sekretarz stanu
USA W. Christopher podczas 
spotkania * ministrami spraw 
zagranicznych państw bałty-

. ckich podkreślił, że popiera 
całkowite wycofanie wojsk Ro­
sji x  Litwy, Łotwy i Estonii.

Christopher powiedział, że
sukcesy w dziedzinie demokra­
cji i ekonomiki rynkowej 
trzech państw bałtyckich wywar­
ły aa  nim wielkie wrażenie i 
uważa, że ju t  do końca br. za­
cznie działać fundusz 50 milio­
nów dolarów do wspierania
przedsiębiorstw państw bałty­
ckich.

Przychylnie ocenił on także 
umowę Łotwy z KBWE o  spe­
cjalnej delegacji w Łotwie. Mo­
żna się będzie do niej zwracać 
z problemami mniejszości naro­
dowych.

Minister spraw zagranicznych 
Estonii Trivimj Velliste stwier­
dził, że Rosja miała możliwości 
techniczne do wycofania z Es­
tonii 3500 wojskowych do koń­
ca br.

Minister spraw zagranicznych 
Łotwy Georgs Andre) ews wyra- 
ził zatroskanie, jak będzie roz­
strzygnięta kwestia rosyjskiego 
radaru ostrzegawczego na Łot­
wie, a  także baz zwiadowczych 
i morskich.

USA przeznaczyły 160 min do­
larów na budowę w zachodniej 
części Rosji 5460 mieszkań dla 
żołnierzy rosyjskich. 460 miesz­
kań już zaczęto budować. W 
Waszyngtonie uważa się, że 
rosyjskie siły Zbrojne powinny 
opuścić państwa bałtyckie 
przed zakończeniem budowy 
mieszkań.

Przedstawiciele państw bałty­
ckich proponowali zapłacić woj­
skowym pieniądze, by mogli 
nabyć mieszkania i nie czekać 
na zakończenie budowy miesz­
kań. Przedstawiciel USA powię­
dnął, że budowa mieszkań bę­
dzie trwała od 18 do 24 miesię­
cy.

Sprawy „ogólne“, ale ważkie...
\Z  KONFERENCJI PRASOWEJ PREMIERA RL)

Tradycyjna konferencja praso­
wa w rządzie republiki, w któ­
rej udział wziął premier Adol- 
fas Sleżevićius była poświęcona 
sprawom ogólnym. Owszem, ale 
te  „sprawy ogólne" są bardzo 
ważne dla obywateli.

Między innymi premier pod­
kreślił, iż nadal będzie się po­
święcać uwagę sprawom so­
cjalnym mieszkańców: w listo­
padzie podnosi się płace dla 
budżetowców i emerytury o 10 
proc. Jest to  już ósma podwyż­
ka w b r. Kosztowało to budżet 
państwa przeszło 300 min litów.

Obecnie jest omawiany projekt 
budżetu na przyszły rok: tam
również ta kwestia nie jest za­
pomniana. Przewiduje się dal­
sze subsydiowanie ogrzewania, 
większe dotacje na meliorację. 
Nie będą też zapomniani praco­
wnicy kultury, którzy dziś chy­
ba mają najmniejsze uposaże­
nie.

Na pytanie co do zmian kad­
rowych w rządzie, premier od­
powiedział, iż zmiany bywają 
wszędzie. osoł>iście uznaje tyl­
ko walory fachowe i nie zgo­
dzi się z tym, aby osobnik, na 
stanowisku nic przez pół ro­
ku nie robił... Podkreślił rów­
nież, że nie uznaje presji mo*

l^ 57btt£u<iyeŴ m tru n k u  inne autobusy podmiejskie. 1 listopada na 
1 autobusów, do Karwieliszek — 14.
I W S S f *  korków na jezdniach, w dniach Wszystkich świętych i 
I • V kT C,Ciele Prywatnych samochodów z centrum na cmentarz w 
I Tąujj j j / i  mo9,i dojechać od strony Nowej Wilejki.

7 ^  poprzednich przy cmentarzach można będzie kupić •» 
^  PrftCownlcy  miejskich usług komunalnych zatroszczyli

^fcwostraganów, przewidzieli parkingi samochodów.

Menedżerka hotelarstwa

^ ***' konferencyjnej hotelu „Lietuva" rozpoczęło się dwu- 
j * * ^ Jlû rn menedżmentu hoteli i restauracji. Zorganizowały je 

totystyki, stowarzyszenie hoteli Litwy i znajdujące się w 
l ^ l,l̂ o n o ^ nar0^0we cen r̂um turystyki. W pierwszym dniu semina- 

restauracji, zawodowym serwowaniu dań i 
praęy °^czyty o organizacyjnej strukturze> organizacyjnej strukturze restauracji, organi-

Pożar Da Potockiej
Wczoraj o 15 godzinie z 

okien redakcji zauważyliśmy 
ogromny słup dymu w okoli­
cach Starówki. Jak  dowiedzie­
liśmy się w straży pożarnej, za­
palił sie magazyn gotowej pro­
dukcji fabryki dziewiarskiej 
„V ilija“ przy ulicy Potockiej. 
Stipty są duże. Przyczyny poża­
ru badają specjaliści.

im . wł.

ralnej j psychicznej wobec pod­
władnych i siebie, jak to  było 
przy poprzednich rządach, kie­
dy to sekretarka większego dy­
gnitarza mogła karcić samo­
dzielnego pracownika...

Premier opowiedział też dzien­
nikarzom o stosunkach Litwy i 
Łotwy. Podkreślił konieczność 
budowy naftowego terminalu w 
Butinge, jako że trzeba patrzeć 
na interesy własne, bowiem ko­
rzystanie z terminali łotewskich 
kosztowałoby gdzieś 10Ó USD 
za sprzedaną czy otrzymaną to­
nę nafty przez Litwę. Tym bar­
dziej wchodzi w rachubę budo­
wa nowego ropociągu do Łot­
wy, jako że istniejący nie jest 
odpowiednio przystosowany. 
Prócz tego,- zaznaczył, że nasze 
państwo zwróciło się do eks­
pertów w Londynie, aby ustali­
li morską granicę z Łotwą, bo­
wiem propozycje z jej strony 
są nie do przyjęcia dla nas.

Premier opowiedział również
0 stosunkach z Białorusią i Ro­
sją.

— Powinniśmy uleczyć się 
od alergii wobec Rosji — pod­
kreślił. — Musimy prowadzić 
politykę mostu ekonomicznego, 
współpracować i ' ze Wschodem,
1 z Zachodem...

Na konferencji nie została po­
minięta bardzo aktualna dla

kraju sprawa — rolnictwa, zbli­
żający się strajk rolników. Pre­
mier jest zdania, że strajk nie 
ma podstaw, bowiem wszystkie 
poprzednie żądania rolników są 
wykonane: zliberalizowano zbyt 
produkcji, mogą ją  sprzedawać, 
jak chcą i dokąd chcą, a że 
samo państwo nie skupuje pro­
dukcji, to też nie skupuje pro­
dukcji przemysłowej. Jedyne co 
może i czyni, to chroni miej­
scowy rynek poprzez cła od 
nąpływu artykułów rolnych z 
zagranicy, gdzie są (me tańsze
i jakościowo lepsze.

— Mogą chętni strajkować, 
oby tylko nie przeszkadzali tym, 
którzy nie wiączą się do akcji 

*— powiedział premier. Zazna­
czy! on również, iż nie będzie 
się przyśpieszać reformy admini­
stracyjno-terytorialnej, chociaż 
jest projekt o utworzeniu 10 
powiatów, a na bazach byłych 
rejonów — włości. Nie śpieszyć 
dlatego, by nie wyszło tak, jak 
z reformą rolną i  innymi nie­
przemyślanymi dobrze krokami.

Premier odpowiedział też na 
szereg innych nurtujących dzien­
nikarzy pytań.

Zygmunt WIRPSZA

Sesja Zgromadzenia Bałtyckiego
WILNO, 28 października 

(ELTA). W  czwartek do Tallinna 
na sesję Zgromadzenia Bałty­
ckiego udała się delegacja Sej­
mu, kierowana przez zastępcę 
przewodniczącego Sejmu Egidi- 
jusa Bićkau&kasa. Delegacja Lit­
wy, jak i parlamentów Łotwy i 
Estonii, składa się z 20 człon­
ków.

Sesja odbędzie się w piątek, 
sobotę i niedzielę. Przewiduje 
się omawianie na niej zmiany 
założeń Zgromadzenia Bałty­
ckiego, omówienie perspektyw 
współpracy państw bałtyckich, 
wspólnych działań delegacji par­
lamentów krajów bałtyckich w 
organizacjach międzynarodo­
wych.

k u r s  w a l u t  Dzis w bankach litewskich

i Per5°nelu ' kelnerów. Seminarium prowadzą konsultanci
l i ^ ^ j ^ ^ ^ o w e g o  centrum turystyki Dawid Gorman i Dawid Kane. 

hotełp 1urn, którego tematem „Menedżment hotelarski — małych 
• ozwinie się dyskusję o funkcjach i możliwościach me- 

rejestracji, części gospodarczej.

^  Pomoc Szwecji dla wojskowych

Mowkiego Portu Handlowego przypłynęły trana- 
wojskowej Szwecji „Belos" I „Sleipner”. Pizy- 

T%uQcKf Pwn°°y technicznej szwedzkiego Ministerstwa Obrony

4 kuchni potowych, 10 tysięcy mundurów dla wojsko- 
‘ ^J^ochody strażackie, 14 ciężarówek, 13 pancerników, 
(Zr1 dozymetrów. To pierwsza pomoc Szwecji dostarczonaTo pierwsza pomoc Szwecji dostarczona 

statkami. Kraj ten zamierza ufundować poza tym 
■^jne na pogranicza i inne środki niezbędne do ochrony

•flenci* Informacyjnych, radia, prasy 
ygotowała Krystyna ADAMOWICZ

„ Iitim pez b inkas" 
„Vilnlaus ban kas"
,,Lletuvos a k d n ls  
lnovacln|s bankas" 
„LletuYOS verslas" 
„Senamiesćlo bankas** 
„Taupomasls banlcas"

dolar marka rubel rosyjski
amerykański niemiecka (za 100)

skup spizedaż skup spraedaż skup sprzedaż

3,88 3,98 2,30 2,40 0,26 0,32
3,85 4,05 2,32 2,42 0,20 0,36

3,87 4,04 2,35 2,40 _
3,85 4,05 2,30 2,44 0,20 0,40
3,85 4,05 2,33 2,42 0,22 0,35
3,87 3,97 2,30 2,40 0,30 0,34

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
Skup Sprzedaż

Frank francuski

Marka niemiecka 
Dolar amerykański 
Funt brytyjski 
Frank szwajcarski

11925
20080
29621
13535

12411
20900
30831
14087



Ingerencja posła pomogła
Oprócz powagi samej uchwały, 

istotne jest to jak ją  interpretują 
urzędnicy państwowi. Przeko­
nałem się jeszcze raz, gdy na 
prośbę naszych Czytelników za­
poznałem się z praktycznym wyko­
naniem uchwały nr 89 z 7 lutego 
1992 roku o warunkach sprzedaży 
działek gruntowych. Po upływie 
roku,wlutym 1993r.pisaliimyjuż, 
jak to obywatele, którzy zapłacili za 
działki przyzagrodowe nie mogli 
otrzymać dokumentów potwier­
dzających ich prawo własności. Np. 
Czesławowi Lipniewiczowi miej­
scowi geodeci obiecywali przez 
przeszło pół roku zatwierdzenie u 
notariusza umowy o kupnie-sprze- 
daży działki .przyzagrodowej.

Tymczasem, gdy zgłosił się oso­
biście po raz kolejny w służbie re­
gulacji rolnych, to  usłyszał, że 
sprzedaż działki udokumentuje się 
notarialnie nie wcześniej niż za 5 lat 
i w tym przypadku, jeżeli dodatko­
wo zapłaci za pomiary geodezyjne 
działki (wówczas blisko 3,5 tys. ta ­
lonów). oburzyło to nie tylko Cz. 
Lipniewicza, ale również pozos­
tałych obywateli, którzy zapłacili za 
działki i kiórzy nie mogą otrzymać 
akt własności. Żąda się od nieb do­
datkowej opłaty za ponowne po­
miary działek, chociaż nic o tym nie 
mówi się w uchwale rządu. Zainte­
resowani mieszkańcy Solecznik 
zw racali się początkow o bez­
pośrednio do naczelnika rejonowej

służby regulacji rolnych Stanisława 
Lebiedzia, który powołując się na 
k ie ro w n ic tw o  n a d rz ę d n e  
tłumaczył, jak należy rozumieć sto­
sowne punkty uchwały rządu. Wy­
jaśnienie sprowadzało się do tego, 
że to  nie jego służba, lecz zaan­
gażowani przez nią specjaliści z Wi­
leńskiego Instytutu Projektowania 
Gospodarki Wodnej powinni do­
konać pomiarów geodezyjnych, a 
zapłacić za te pomiary powinni 
o b y w a te le , k tó rzy  w ykupu ją  
działki.

Gdyby obywatele poprzestali 
na tym, podobno, urzędnikom 
udałoby się „zarobić na nich”. Jed- 

i nakże skargi popłynęły nie tylko do 
gazety. Ludzie zwracalksię również

do posła na Sejm Zbigniewa Sic- 
micnowicza. I sprawa została roz­
strzygnięta na korzySć obywateli. 
O to, co pisze w odpowiedzi dla 
posła na Sejm naczelnik rejonu Ta­
deusz Mickiewicz.

„Kierownictwo Departamentu 
Regulacji Rolnych Ministerstwa 
Rolnictwa wyjaśniło, że trzeba do­
konać geodezyjnych pomiarów 
działek gruntpwyćh na koszt na-, 
bywców i dopiero wtedy sporzą­
dzać umowę o  kupnic-sprzcdaży. 
Konieczność wykonania tego pot­
w ierdza polecenie pierwszego 
zastępcy m inistra rolnictwa K. 
Kristmailisa. Na podstawie doku­
mentów służba regulacji rolnych 
żądała pomiarów i bez nich nie za­
wierała umów. Ale 2 marca 1993 
roku zarząd rejonowy otrzymał 
wyjaśnienie z  Ministerstwa Spra­

wiedliwości, Rolnictwa. P® *  . 
twa i Urbanistyki, gdac
się, że zezwala się na
watelom działek g r u n i o ^
pomiarów^geodezyjny®|
kowych opłat. W z' " ^ jSd ,t 
załatwiamy umo»y, *-9™, 
kontynuowane bffH r0>aV

Jak się okazało,
nie uległazm ian ie .a fW ^ _
nie wyjaśnienia 
zarówno tych dużych #* ^
republikańskim, jak 1 -*nInrVTWVn̂I szych— na rc jo n tw ^ ^ jo j 
zwróciłem się g |  jjjSgffl p  
dowiedziateatsit’ p  ^jii jfl 
nabywcy ziemi 0,r^ |jC|»*' 
umowy. Cieszymy ęi®’
woliłiśmy uchwal® 
nąć w urzędniegd1

SoleczmKS
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Dlaczego będą 
strajkowali farmerzy troccy?

Na początku tygodnia odbyło państwo. Jeżeli farmer nem 
się zebranie farmerów i przedsta- więcej, to dla pazoualrfS?^ 
wlcieli spółek rejonu trockiego.
Wybrało ono pięciu delegatów na 
konferencję republikańską, która 
rozstrzygnie kwestię term inu i 
formy przeprowadzenia strajku 
chłopskiego. O tym, że takie przed­
sięwzięcie jest nieodzowne, była 
absolutnie przekonana większość 
uczestników, którzy przywieźli ze 
sobą również „glosy” sąsiadów.
Jeżeli wnioskować z wystąpień, to 
przyczyny takiej decyzji są następu­
jące.

Nasze pieniądze wykorzysty­
w ane s ą  do w zbogacan ia się.
Według danych wydziału rolnego 
samorządu, zadłużenie chłopom 
rejonu za produkcję wynosi ponad 
700 tys. litów, przy czym setki ty­
sięcy znajdują się w rękach dłu­
żników przez 2-3 miesiące. W ciągu 
tegoczasu kapitał zdąży obrócić się 
kilkakrotnie, dając tym, którzy go jest w zdecydowanymiIąar&
trzymają, ogrom ne zyski. Wady niech opisują i odbierają
systemu bankowego i brak kontroli nc niedawno od państwa mis#
państwowej pozwalają na wzboga- — j—

poszukuje rynku. ■ ■  M 
Według stanu na daj,,

szy w rejonie jest około
bydła, tysiące ton zboża??"* 
niaków, których „nie ma i i i  
dziać”. Na wiosnę apeleS?*1,

skrawka nie obsiantó z f c j r j *  
kujcie więcej". Kto 
wiadał za straty? P°-

Czy trzeba rządowi 
k redy ty?  Nadszedł czaT ? 
spłacać (z procentami) 
kich rząd udziela na wiosnę 
rom i spółkom. Ale [ S u b ­
konto umorzenia przyjmuje*"! 
według cen, jakie ogłosił rad w  
po cenach „umownych”, ^ * ?  
tuje skupujący m onopotaa.V (L 
sposób trwa obdzieranie w  
szonej płacić prawie podiZ 
sumę za „ulgowe" kredyty \Vsij

canie się nieuczciwym aferzystom, 
chłopom zaś brakuje rzeczy naj- 
niczbędnicjszych.

Nie dotrzymują słowu i nie po­
noszą za to  odpowiedzialności. 
Zawarte wcześniej umowy w spra­
wie zakupu produkcji rolnej są od­
woływane samowolnie, jcż.cli ist­
n ie je  m ożliw ość ta ń sz eg o  je j 
zakupu gdzie indziej. Na zarzuty 
fa rm e ró w  o d p o w ia d a ją : „T o  
rynek. Ważne są tu  nic papiery, lecz 
żywe pieniądze”. Chociaż wiadomo 
powszechnie, że rynek w krajach 
cywilizowanych istnieje dzięki skru­
pulatnem u przestrzeganiu wza­
jemnych zobowiązań.

M inisterstwo nie chce odpo­
wiadać za stan  rzeczy w rolnictwie. 
Specjaliści wysokiej rangi nic po­
dejmują się obliczenia, ile kosztuje 
na Ulwie wytwarzanie produkcji 
rolnej, ile jej trzeba. Na przykład, 
otrzymujemy wskazówkę, by nic 
siać dużo żyta, nie ma ono rynku 
zbytu. Ale co siać — pszenicę? 
Grykę? Groch? Łubin? Jednak nie 
ma gwarancji, że w roku następ­
nym nie nastąpi nadmierne nagro­
m a d z e n ie  tych  p ro d u k tó w . 
Zdaniem farmerów, trzeba wpro­
wadzić kwotę na sprzedaż produk­
cji z I ha, której zakup gwarantuje

Tym bardziej, ie kredyty 
wano nie na zakup „marek ra«sv 
c/.nych”, a na orkę, siewy, w 
twarzanie produkgi, która l o i  L 
gdy ty  nic jest nikomu potrata.

W ciągu ostatnich iradi ją 
państwo nie zainwestowało i 
grosza w rozwój wsi Jcsaa inj 
takie lata i zapanuje tu gospodarta 
naturalna, prymitywna praca np. 
na, szybka ruina przede wsyukin 
d robnych  posiadaczy ziemi i 
dzierżawców. I

D ziś politycy naiwnie lub 
obłudnic dziwią się: jak lo jest, 
główni przeciwnicy „ekonomiki n» 
kazowej” — farmerzy — żądają 
państwowego regulowania eta, 
gospodarki planowej? Chlup pnt- 
dc wszystkim niechccznalc#«;» 
ślepym zaułku gospodarczym, na­
turalnie, chce produkować dli 
innych i żyć w uprzemysłowionym 
społeczeństwie. Jeżeli natomna 
struktury władzy tego nic rozumie­
ją , to  nie są one potrzebne popu. 
Będzie rozmowa. I nic laka, jak 
trzy lata temu, gdy przedstawia* 
w ładzy „kontaktowali się’ i 
chłopami z okien trzeciego piętn 
W tedy , jeżeli pamiętacie, 
przyszłych farmerów określano 
jako zwolenników kołchctrA*- 

Jurij S03US

Jak spółki rozliczą się z udziałowcami
WII .NO (Ł*;LTA). Rząd Republiki 

I.itewskiej na posiedzeniu 27 paździer­
nika powziął uchwałę, którą skorygo­
wał prawomocne dotychczas tryb i wa­
runki rozliczania się spółek rolniczych 
z udziałowcami.

W uchwale zaznacza się. że odcho­
dzący że spółki i rozpoczynający gospo­
darow anie członek lub grupa 
członków, zakładająca inne przedsię­
biorstwo rolne, mają prawo do otrzy­
mania ze spółki części wartości bilan­
sowej sprzętu technicznego, bydła|f

mienia obrotowego lub innego 
porcjonalncj do wielkości jego utJrółiL 
Rozliczając się z odchodzącym/c 
spółki rolniczej udzxałowct'>,1'^*,r*a 
się należącą do niego część 
wego kapitału spółki zareJcsÛ *f^ll 
ustalonym trybie i część jej .
M.in., zarząd (adminisltaga) ̂  
rolniczej po otrzymaniu P0*1 
członka, powinien najp^1̂  , ,
10 dni kalendarzowych y 
zaświadczenie.o należący®
udziale.

Odradzają się stare tradycje

DOŻYNKI
Z dawien dawna to trady­

cyjne święto na wsi obchodzo­
no zaraz po sprzątnięciu zbóż, 
w końcu sierpnia. Chociaż tro­
chę opóźnione, lecz piękne 
święto dożynkowe, jakie zor­
ganizowano w Rudominie w 
ubiegłą niedzielę na długo 
zostanie w pamięci rolników 
spółki „Rudamlna”.

.Wiele starań ku temu, by 
jakoś społem gospodarować, 
dokłada zespół pracowniczy 
spółki (około 260 osób) — po­
wiada kierownik Aloyzas Be- 
kintis. Nie możemy się posz­
czycić wielkimi osiągnięciami 
na drodze nowej reformy rol­
nej. Ale udało się nam stado 
(796 sztuk bydła) na razie za­
chować. Mamy też 39 koni, 
które bardzo wyręczają nas w 
uprawie działek przyzagrodo­
wych. Technika, co prawda 
stara, a na kupienie nowej nas 
na razie nie stać. Mamy dwa 
oddziały pomocnicze. W jed­
nym z nich zamierzamy roz­

szerzyć produkcję wyrobów 
ceramicznych. Największym 
moim marzeniem jest to, by za 
trudną pracę rolnik nasz otrzy­
mywał normalne wynagrodze­
nie. Na razie stać nas było tylko 
na przeciętną od 4 do 9 litów 
dziennie, zależnie od kategorii 
pracowników. Ale miejmy na­
dzieję na lepsze. No, a po 
ciężkim trudzie, należy się rol­
nikowi I chwila wypoczynku..." 

* * *
Dożynki w Rudominie za­

częły się od wspólnej modlitwy w 
kościele. Podczas Mszy św. 
poświęcono dary pól i chleb no­
wego plonu. Poświęcono także 
wieńce, udekorowane owocami i 
jarzynami, kłosami zbóż i boch­
ny Chleba ustawione na scenie. 
Salę domu kultury po brzegi wy­
pełnili widzowie w różnym wieku. 
Byli również goście — posłowie 
na Sejm RL Rimantas Markaus- 
kas i Ryszard Maciejkianiec. 
Przedstawicielka gospodarzy in­
dywidualnych gminy Irena Ba-

rańczyk i kierownik spółki .Ru­
damina” Aloyzas Bekintis pogra­
tulowali zebranym z okazji świę­
ta. Koncert świąteczny zagaili 
uczniowie kiasy 5 Szkoły Rudo- 
mińskiej. Poiskie i litewskie zes­
poły zmieniały się na scenie. Pię- 
kną wiązankę piosenek oraz 
tańców przygotowały grupa 
m łodzieżow a DK, zespoły  
„Zgoda" i „Rudomianka”. Wystą­
pili też goście — chóry nauczy­
cieli rejonu (kierownik Petras 
Bagdanavićius) i z kościoła św. 
Ducha (kier. Tomasz Lewicki). 
Następnie przy wspólnym ,100 
lat" rolnicy Chlebem wszystkich 
częstowali... A po koncercie 
prawdziwą wieczorynkę sobie 
urządzili, na któiej dziarsko na 
cymbałach pan Kaczanowski 
przygrywał. Nogi same do tańca 
niosły. Tańczyli wszyscy: i mali, i 
dorośli. A wieść o wspaniałych 
dożynkach w Rudominie szybko 
obleciała okolicę. Niech więc 
wraca na wieś ta piękna prastara 
tradycja i odmładza się.

Leokadia DROZD

NA ZDJĘCIACH: fragmenty ru- 
domlńskich „Dożynek".

Fot. Bronisława Kondratowicz
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Wińska Wyższa Szkoła Rolnicza w 
gialej Wace obchodzi dzisiaj swojo 
45Jecie. Dużo to czy mało? Wszyst- 

. .  oględno. W życiu człowieka czter- 
lo dojrzałość, piękny jubileusz. Dla 

lJ| podobnie, bo przecież szkoła to nie
I,28 mi*y. Hf P®**0 wszy8tkim ludzie. Tak 
j f e  „nyjęfb; że. podczas Jubileuszy wraca- 
P *  upomnień. Myilimy o ludziach, którzy
II,1 ̂ „wn^li przez mury uczelni. Dużo Ich 
“l^jwięcej oozywiście tych, którzy przyszli

^  wtedz? i profesję, bo aż ponad 3 tysiące. 
^  macała już z nowym statusem — Jako 

wdowcy. Wielu wspaniałych ludzi praco- 
Jf.pracujo w Szkole Rolniczej. Niektórzy 
ofapK już na zawsze, ale o nich zawsze będą 
prityali koledzy I wdzięczni uczniowie.

A zaczęto się wszystko wewrześniu 1953 r., 
gdy w Wilnie przy ul. Holenderskiej założono 
yyjfeifejrie Agrozootechnikum. Ta szkoła-tech- 
nikum była protoplastą obecnej placówki. 
pjefWSZym dyrektorem w latach 1953-1955 był 
3. Kutyłowski. Agrozootechnikum kształciło 
przyszłych agronomów i zootechników. W celu 
lepszego praktycznego przygotowania specja­
łów rolnictwa w kilka lat później (1955 r.) 
technikum przeniosło się do Bujwidziszek pod . 
Wilnem. Kierownictwo obejmuje W. Masando- 
wfcz (1966-1959 r.). Mieściło się technikum w 
starych zabudowaniach na wyspie wśród 
Sawów. W roku 1962, po scaleniu szeregu 
tewskich szkół rolniczych i przeniesieniu ich 
do Bujwidziszek, polskie agrozootechnikum 
przanieeiono do Białej Waki obok Wojdat do 
murowanego dwukondygnacyjnego pałacu z 
drugiajpoł. XIX w. Hilarego Łęskiego. Ostatnim 
tócielem pałacu i majątku w. okresie mię­
dzywojennym był syn Hilarego— Włodzimierz 
tęski, u którego w 1940 r. zgodnie z ustawą 
ISflRo reformie rolnej wszystko to „znacjona- 
feowano". Po wojnie mieściła się w pałacu 
kancelaria sowchozu „Biało Waka", a następ­
ni® ®»w»ko-rosyjakie technikum weterynarii, w 
1962 r. przeniesione do Bujwidziszek. 

Agrozootechnikum znalazło sobie locum w 
r. w byłym pałacu. Liczba uczniów na 

podstawowych wydziałach — agrono­
mi zootechniki wynosiła ok. 250.

Od 1959 r. na osiem lat dyrektorem 
zostaje Wasilij Mtaochin. Jego to sta­
raniem i z pomocą całego grona pe- 

ptytfcznego buduje się gmach technikum w 
^  Wace, co prawda nieduży, bo typowy jak 
jjtanite czasy, budynek szkoły siedmioletniej, 

h pałacu od 1965 r. zaczyna służyć jako 
^  a°d połowy lat70 — jako magazyn.

roku 1967 stanowisko dyrektora obejmu- 
"ychowanek pierwszej promocji wydziału 

jWnomll Ryszard Stanłaz, od roku 1970 
dyrektora pełni Edward Wojciechow­

ic 1990 r. — Anicet Broda w-
• V  dobrym gospodarzem. Wespół z za-

* a ?  ̂  gospodarczych panią Aliną Komar
stopniu udoskonalili bazę nau-

rolnkhl^°r* P°w*tale wydział mechanizacji 
^  P° ♦ latach liczba uczniów się pod-

W1975 r. odbyła się reorganizacja 
Wileńskie Agrozootechnikum i jego 

K .̂ Gospodarstwo szkolne połączono w 
ly^ i ®°wchoz-Technikum. Zajęcia teore-
* ^râ Vczne odbywały się w tym czasie 
njgęli j^T^ednio  wyposażonych pracow­
ni!. "betonach. Ze względu na’brak po- 
2d0|h -p szereg pracowni (zawdzięczając 
\wy .̂ c,» umiejętności 1 pracowitośoi

urządzono w dawnych zabudo- 
żorskich. Dopiero w 1978 r. zbudo- 

cłią̂ /0**0* Omach szkolny dla wydziału me- 
.* odpowiednią ilością pracowni I 

oo znacznie poprawiło warunki
°*y-

|  ^edycji należało, że szereg pracowni

specjalistycznych uczelni zdobywał w republi­
kańskich przeglądach czołowe pozycje. Niez­
będne opanowanie nawyków w prowadzeniu 
różnych gałęzi przemysłu rolnego odbywało 
się na polach, fermach, pracowniach sowcho- 
zu-technikum.

Ogólna powierzchnia ziemi Wileńskiego 
Sowchozu-Technikum wynosiła około 4 tys. ha, 
w tej liczbie ponad 2,6 tys. ha stanowiły użytki 
rolne. Gospodarstwo specjalizowało się w pro­
dukcji warzyw (na ok. 200 ha z  nowoczesnym 
systemem nawadniania), mleka i mięsa. Uro-

Ludmiła Kosowieć (1964-1980), Stanisław Ko- 
sowiec (1964-1979), Grzegorz Sudnik (1964- 
1979), Zygmunt Mackiewicz (1967-1972), 
Alina Lutawtoziute (1968-1983).

Do dziś pracują w szkole pedagodzy: Józef 
Jarmołkowicz (od 1961 r.), Wanda Sinkiewicz 
(od 1961), Wiesława Sudnik (od 1964), banuta 
Sokołowa (od 1966), Ludmiła Brodawska (od 
1966), Alojzy Grydź (od 1968), Wanda Jar- 
mołkowtcz (od 1968),Regina Grydź (od 1969), 
Stanisław Hejbowłez (od 1970), Wojciech Ki* 
lewłcz (od 1971), Janina Sinkiewicz (od 1972),

JAK PRZYSTAŁO 
NA WIEK DOJRZAŁY...

dzajność zbożowych w latach 75-90 wynosiła 
ponad 30,2 c z hektara. Gospodarstwo posia­
dało prawie 2 tys. rogacizny (650 krów, około 
pół tysiąca trzody chlewnej). Dobowy przyrost 
wagi rogacizny 750 g, tuczników 547 g. Średni 
udój roczny od krowy 4.500 kg.

Uczniowie wydziału mechanizacji odbywa­
li praktykę w zajezdni maazynowo-traktorowej, 
która posiadała około 50 ciągników, ponad 30 
samochodów, 9 kombajnów i inne maszyny 
rolnicze. Jednocześnie uczniowie otrzymywali 
kwalifikacje dodatkowe: traktorzy sty-maszy nis- 
ty III kat, mistrza-hodoWcy zwierząt II kat, kie­
rowcy kat A, B, C, rolnika-mechanizatora.

Wileńskie Agrozootechnikum i Wileński 
Sowchoz-Technikum w latach 60-80 promo­
wały kilka tysięcy specjalistów o dobrych wia­
domościach i wyrobionych nawykach pracy 
praktycznej. Oto nieduży odsetek tych najbar­
dziej aktywnych absolwentów różnych pro­
mocji, k tórych p am ię ta ją  w dzięozni 
wykładowcy i wychowawcy:

technicy-mechanicy: Jan Górski, Franci­
szek Hendzik, Witold Trombaozyk, Stanisław 
Szabłowski, Michał Bortkiewicz, Andrzej Ro­
dziewicz, Józef Lubartowtoz, Andrzej Jar- 
mołkowlcz, Zenon Golowi, Czesław Apule- 
wicz, E ugen iusz Baramowsid, Mirosław 
Kozak;

agronomowie: Janina Martynko, Edward 
Tomaszewicz, Marian Narunlec, Kazimiera 
Matujzo, Romuald Kozakiewicz, Krystyna 
Czerniauskaitó, Łucja Makarewicz, Paweł 
Duchowski, Łucja Zamara, Janina Zdano­
wicz, Danuta Gur;

zootechnicy: Maria Czerniawska, Łucja 
Kajrewicz, Irena Rodziewicz, Leonard Wlenc- 
kiel, Wiktor Astramowtcz, Marian Adamowicz 
i inni.

W zdobywaniu wiedzy pomagali uczniom 
oddani swej pracy wykładowcy: Stefania Ro­
mer ówna (pracowała w latach 1955-1961), My- 
kolas Czybłras (pracował w latach 1953-1968), 
Leonas Misiu nas (1956-1977), Alicja Klima­
szew ska (1960-1969), Stasys Kaztauskaa 
(1959-1989), Waoław Śnieżko (1961-1990),

Janina Oatrouch (od 1975), Justyn Grymuta 
(od 1975), Lucjana Błnkiewicz (od 1980), Sta­
nisław Ragucłd (od 1961), Jarosław Oatrouch 
(od 1975).

Obecnie spośród pedagogów z dużym 
stażem pedagogicznym i tych młodszych pra­
cuje około 10 byłych absolwentów. Wielu 
wykładowców jest jednocześnie wychowawca­
mi poszczególnych grup akademickich.

W chwilach wolnych od zajęć mają ucznio­
wie możliwość pogłębiać wiedzę z zakresu ob­
ranego zawodu, czemu służy dobrze wypo­
sażona biblioteka (obecnie kieruje nią Ludmiła 
Brodawska), zajmować się twórczością tech­
niczną i artystyczną (np. kółko plastyczne pod 
kierownictwem Jarosława Ostro ucha), organi­
zują wieczory tematyczne, koncerty, wycieczki.

W drugiej połowie lat 70-tych wybudowano 
internat na ponad 400 miejsc, co rozwiązało 
problemy mieszkaniowe uczniów. I dziś prak­
tycznie każdy student potrzebujący miejsca w 
internacie za symboliczne pieniądze może w 
nim zamieszkać. A obok internatu — stołówka, 
w której dwukrotnie w ciągu dnia można 
smacznie zjeść.

Od lat miała i ma szkoła swoje tradycje. 
Wśród nich uroczystą inaugurację roku aka­
demickiego, na którą przyjeżdżają masowo 
absolw enoi poszczególnych promocji, 
goście z Ministerstwa Rolnictwa RL. Wyda­
rzeniem oczekiwanym przez uczniów I roku 
są  „chrzciny", tzn. pasowanie na studenta, 
szykowane przez czwartaków i trzeciaków. 
Po urządzanych przez nich „egzaminach'* 
„fuksy" stają się studentami, z rąk dyrektora 
lub zastępcy dyrektora otrzymują legity­
macje studenckio.

Do tradycyjnych imprez należą „Dni otwar­
tych drzwi" dla przyszłego narybka szkoły, 
które odbywają się w kwietniu.

Od 1965 r., co roku wczesną wiosną lub 
latem studenci sportowcy szkoły 
uczestniczą w Spartakiadach Repub­

lik Bałtyckich, w których udział biorą studenci z 
Bułduri (Łotwa), z Riapiny (Estonia), z Ko­

wieńskiej Szkoły Rolnicze}. Co cztery lata im­
preza odbywa się w Białej Wace.

Od 15 lat co roku odbywają się w Białej 
Wace Republikańskie Zawody .Narciarskie 
Szkół Rolniczych. Właśnie na trasach 
białowackich w składzie drużyny Wileńskiego 
Technikum Księgowości pierwsze krążki 
„złotego kruszcu" zdobywała późniejsza sława 
narciarstwa Litwy Nijolś Vencien6. Z absol­
wentów szkoły? rekordzistów tras narciarskich 
należałoby wymienić Roberta Malewskiego, 
Jana Wldutę, Leonida Szantrukowa, Henryka 
Tankieluna, Henryka Szakiewłcza, Marię 
Kołpak, Lilę Narkiewicz. Ma szkoła znaczne 
osiągnięcia i w takich dyscyplinach sportowych 
jak siatkówka, piłka nożna.

Jedną ze wspaniałych tradycji lat poprzed­
nich były bale maskowe i „obrona" masek. Tak 
samo ciekawie były organizowane „przeglądy 
dresu sportowego". Spotkania Wiosny, święto 
Urodzaju, Dzień Neptuna, Ostatni Dzwonek, 
wręczanie dyplomów i in. -

W  pierwszym okresie (lata 1953- 
1975) i drugim (lata 1975-1990) 
kształciła szkoła młodzież po 

ukończeniu polskiej szkoły podstawowej, a 
od 1990 r. — wyłącznie po maturze.

Znaczny odsetek absolwentów pracował 
dotąd w rolnictwie, prawie w każdym gospo­
darstwie rejonów wileńskiego i solecznickie- 
go stanowili oni od 15 do 35 specjalistów 
średniego ogniwa. Wielu z nich skończyło też 
studia wyższe, zajmowało kierownicze stano­
wiska. Zgodnie z ustawą o prywatyzacji część 
produkcyjna szkoły została zreorganizowana 
na dwie samodzielne spółki rolnicze „Meresz- 
lany" i „Melechowcy". Przy szkole zostało 
tylko 50 ha ziemi, w tej liozbie 32 ha stanowią 
grunty ome. Szkoła posiada 5 ciągników, 3 
ciężarówki, kombajn, samochód osobowy, 
autokar, sprzęt rolniczy i, oczywiście, gmach 
szkoły oraz internat Obecnie w Wileńskiej 
Wyższej Szkole Rolniczej studiuje około 400 
studentów. W roku jubileuszowym na tym 
obszarze uczniowie pod kierownictwem 
mistrzów i wykładowców osiągnęli następują­
ce wskaźniki produkcyjne: żyto ozime dało po
38,1 c z ha; jęczmień 31,9 c z ha; owies — 
31,3. Oprócz zbożowych uprawia się ziemnia­
ki, warzywa, które następnie są wykorzysty­
wane w stołówce szkolnej, tym się obniża 
koszty wyżywienia. Od lata 1990 r. do grudnia 
1991 — funkcje dyrektora pełniła Alina 
Komar, od grudnia 1991 do chwili obecnej 
dyrektorem jest Ryszard Staniaz, znany w 
rejonie wileńskim jako solidny gospodarz, fa­
chowiec organizacji produkcji rolnej, jako 
wnikliwy pedagog.

O dniu dzisiejszym uczelni, która, jak nie­
jednokrotnie pisaliśmy, wyszła na szerokie 
wody międzynarodowe (mamy na względzie 
owocne, rzeczowe kontakty z polskimi uczel­
niami rolniczymi), ojej wykładowcach, ludziach 
pracujących na różnych stanowiskach piszemy 
dziś na naszych łamach.
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Uczelnie, jak i ludzie mają swojie losy
śmiem twierdzić, że uczelnie, po­

dobnie jak i ludzie, mają swoje losy. 
Co prawda, z tą podstawową różnicą, 
że człowiekowi .wypisuje się go z 
chwilą przyjścia na świat", podczas, 
gdy o uczelni w znacznym stopniu 
decydują ludzie, którzy ją tworzą, wy­
magania dnia oraz warunki, w 
których istnieje.

40-łecie Wileńskiej Pomaturalne) 
Szkoły Rolniczej, iest powodem, by 
nieco szerzej zgłębić przebytą przez 
nią drogę, przedstawić dzień dzisiej­
szy specjalistów rolnictwa dla W1- 
leńszczyzny i spróbować zajrzeć w 
przyszłość szkoły. Ale najważniejsze 
— jest to okazja przedstawić posz­
czególnych ludzi, których los na 
krótko, czy na wiele lat powiązał z tą 
uczelnią.

Jednym z nich jest Stanisław Hej- 
bowicz, od blisko dwóch lat pełniący 
obowiązki zastępcy dyrektora do 
spraw nauczania. Wątpię, ozy przy­
puszczał prawie przed 30 laty, gdy po 
ukończeniu Ławary skiej Szkoły Śred­
niej (rejon wileński) dostał się na 
wyższe studia do Kowieńskiej Akade­
mii Rolniczej, że w przyszłości zwiąże 
się z uczelnią rolniczą w Białej Wace. 
Ale tak się stało, bo po jej ukończeniu 
zaledwie rok pracował jako inżynier 
mechanik w zarządzie rolnym rejonu 
trockiego. Już w 1970, gdy w szkole. 
powstaje wydział mechanizacji, na 
któłym zamierzano szykować tech­
nikom mechaników, pan Hęjbowicz 
podejmuje tu pracę jako wykła­
dowca, zostaje też \^ohowawcą 
pierwszej grupy przyszłych mecha­
ników.

— Niektórzy wychowankowie jak 
Witold Trombaczyk, Józef Rodzie­
wicz byli wówczas w moim wieku, a 
przykładowo Janek Szpakowski — 
był nawet starszy—mówi pan Hejbo- 
wicz. — Ale ze wszystkimi znajdo­
wałem wspólny język. Pomimo że nie 
zawsze, jak się mówi .droga była 
usłana różami..."

O sobiste zaangażow anie, 
doświadczenie, a i wiedza nabyta z 
czasem, szczególnie podczas kores­
pondencyjnych studiów aspiranc­
kich w Leningradzkim NBI Eksploa- 
taoji i Naprawy Taboru 
Maszynowo-Traktorowego, znajdują 
praktyczne zastosowanie i dają 
pożądane wyniki w kształceniu 
młodzieży.

— Dziś też zostałem pierwszym 
wychowawcą nowo powstałej w 
uczelni grupy farmerów, których za­
częliśmy kształcić przed czterema 
laty zgodnie z wymaganiami prze­
mian zachodzących w gospodarce 
rolnej republiki — kontynuuje pan

Stanisław. — Ale ponieważ od |  
stycznia 1992 roku zostałem 
zastępcą dyrektora do spraw i 
nauczania — moją grupę ucz- -l'c' 
niów przejął wykładowca Wik- 
tor Ostramowicz.

Realia dnia 
dzisiejszego

Proszę więc scharaktery­
zować dzień dzisiejszy uczel­
ni z punktu widzenia zastępcy 
dyrektora.

— Mówiąc zwięźle: prze­
budowujemy się, staramy się 
dotrzymać kroku wymaga­
niom dnia — odparł 
rozmówca.

Oczywiste, że przeksz­
tałcenia własnościowe zacho­
dzące na wsi, samorzutnie 
warunkowały zmiany również 
w uczelni szkolącej rolników!
Do przeszłości odchodzą 
duże  gospodarstw a us­
połecznione, a w ślad za nimi 
i fachowcy rolnictwa o wąskiej 
specjalizacji, jak powiedzmy, 
agronomowie czy zootechni­
cy. Teraz, gdy próbuje się 
poczynić stawkę na gospodarza in­
dywidualnego, ma on być zootechni­
kiem i agronomem, mechanikiem i 
ekonomistą w jednej osobie. Odpo­
wiednio muszą być też dostosowane 
programy nauczania. Przyjęte ostat­
nio przez departament nauki i nau­
czania M inisterstwa Rolnictwa 
zakładają one, że na pierwszym roku 
nauki słuchacz ma zdobyć podsta­
wowy zasób wiedzy rolniczej, dopie­
ro na drugim — zgłębiać ją w odpo­
wiednim kierunku.

Niemniej programy programami, 
a życie dyktuje swoje wymagania, 
więc są one korygowane i dostoso­
wywane do miejscowych warunków.

Dotrzymać kroku wymaganiom 
dnia, poza pobratymczymi uczelnia­
mi w Kownie i Wiłkomiorzu oraz Li­
tewską Akademią Rolniczą, z którymi 
wojdacka szkoła utrzymuje kontakty, 
wydatnie pomagają pokrewne uczel­
nie z Polski. Między innymi, jako 
pierwsza przyjazną dłoń z ofertą 
współpracy wyciągnęła Akademia 
Rolnicza z Lublina z jej rektorem 
Józefem Nurzyńskim. Bezcennej po­
mocy nie tylko szkole, lecz i rolnikom 
Wileńszczyzny w zdobywaniu wie­
dzy rolniczej udziela Szkoła Główna 
Gospodarstwa Wiejskiego w Warsza­
wie. Pomoc ta to gabinety wypo­
sażone w komputery, drzewka do 
niskopiennego sadu... założonego 
obok uczelni, urządzania do gabine­

tu poradnictwa rolniczego, wreszcie 
przyjmowaniu wojdackich uczniów 
na staże , a  nawet roczne uzu­
pełniające kursy, w udostępnieniu 
programów nauczania na nowych 
kierunkach.. To ostatnie np. na tech­
nologii rolnictwa specjalizacja gos­
podarstwa domowego. Cieszyła się 
ona dużą popularnością wśród 
dziewcząt zarówno po maturze, jak i 
po 9 klasach. Toteż skompletowano 
dwie grupy słuchaczek, które zdobę­
dą wiedzę z zakresu kwiaciarstwa, 
krawiectwa, fryzjerstwa, racjonalne­
go prowadzenia kuchni, gospodarst­
wa domowego. Po wprowadzeniu tej 
specjalizacji szkoła bardziej „znie- 
wieściała", gdyż na istniejących kie­
runkach — menedżerstwa, mechani­
zacji dominowała płeć brzydka. 
Przypuszczam, że będzie to miało 
spory wpływ na rozstrzygnięcie od lat 
znanego .problemu żon dla mecha- 
nizatorów ", a  je d n o cześn ie  
kształcenia i zatrudnienia kobiet na 
wsi.

Pragnąc zobrazować dzień dzi­
siejszy szkoły, można by wyobrazić 
gmach utrzymujący się na czterech 
filarach : szkoleniu  m łodzieży, 
kształceniu gospodarzy indywidual­
nych, ośrodku doradztwa oraz agro- 
serwisle obsługującym okolicznych 
właścicieli działek gruntowych. Warto 
podkreślić, że filary te nie są  jednako­
wo mocne i w pewnym sensie potrze­

bują wzmocnienia. Przede wszystkim 
poprzez rozbudowę bazy materialno- 
technicznej.

A, że absolwenci szkoły zdoby­
wając prawo jazdy mogą zdobyć też 
nawyki .prowadzenia koni” w za­
przęgu, pracy z konnym inwenta­
rzem również ma swoje plusy. Dziś to 
w większości wypadków naprawdę 
jest aktualna sprawa, gdyż nie 
każdego stać na ciągnik. Zresztą 
moim zdaniem rolnik nie może być 
dobrym gospodarzem, jeżeli nie 
umie obchodzić się z żywym inwen­
tarzem. Tak więc uczelnia posiada 4 
konię i dwa źrebaki. Kompletuje też 
konny sprzęt rolniczy. Pomaga w tym 
„Wspólnota Polska" która patronuje 
akcji przekazywania gospodarzom 
Wileńszczyzny sprzętu rolniczego od 
polskich rolników. Do akcji tej ze stro­
ny litewskiej włączyła się też uczelnia 
udostępniając swoje pomieszczenia 
jako bazę przeładunkową

Z trudem toruje sobie drogę 
również ośrodek doradztwa, jed­
nakże dzięki życzliwości i osobiste­
mu zaangażowaniu kierownika po­
krewnego ośrodka w Olecku (RP) 
oraz jego kierownika Zdzisława Ka- 
mińskiego, poczyniono już pierwsze 
kroki. W szkole wojdackiej odbywa 
s ię  te ż  szko len ie  z zakresu  
przetwórstwa rolniczego, co ma og­
romne znaczenie, kiedy coraz więk­
szym problemem staje się prze­
twórstwo i zbyt produkcji rolniczej 
aniżeli jej uzyskanie.

Na dzień dzjsiejszy uczelni składa 
się zgrany zespół pedagogów. Mają tu 
20 osobowy chór „Balladę”, wokalną 
grupę dziewcząt pod kierunkiem 
.duszy twórczości artystycznej" Tere­
sy Kołtan, grupę taneczną prowadzo­
ną przez Romana Rotkiewicza oraz 
zespół estradowy pod kierunKiem 
Zbyszka Sienkiewicza

Uchylić rąbka przyszłości
Próbując zajrzeć w przyszłość 

szkoły widzę ją w zaangażowaniu i

staraniach wykładowców Vtó
poprzestają na o s lą g n i^ ^ K  
dowalają sto dniem dzlsłe^™* **• 
wykładowców szkoły, dzCT’’ '2 
rżeniu możliwości przez 
Warszawie przeszło szkoUw * 
dziedzinie poradnictwa rolnie, * * 
właśnie dziś na uroczystoŁo?0! 
okazji 40-leda zostaną 1
zaświadczenia upoważnia!?*1' 
prow adzenia poradnik * 
Przyszłość należy do g l o ­
dowców, którzy podjęli 2 J1*
prac doktoranckich , 7 '  
czególnych wyższych uczJL-'1 
Potoki. A mianowicie: n* Uniw™!? 
cie Warszawskim piszą swe 
uzyskanie stopnia nauko*! 
wykładowcy Anna Adamw, " '^  
chat Troszczyński oraz 
Wiszniewski. Tematy pr4e „
każdemu z nich. To e t a ^ .  ^lor na i W B i S H i
s p o ieczn o -n a ro d o w o śc io w s  iu  i !1
leńszczyżnie, drewniana «,ck ^  
ra Wilna. Natomiast Wojciwh^T 
Wtcz, Maria Tumlenć I S  
zgłębiają wiedzę z zakresu akołw 
hodowli zwierząt i agronomii wAw 
demli Rolniczej w Lublinie, 
Białostockiej Filii Uniwersytetu!!,, 
szewskiego pisze pracę z awj, 
ekonomii Lucjana Binkiewfca, 
czas gdy Stanisław Hęjbowicz,S 
jeden z pierwszych już w listopada, 
br. zamierza obronić tuprac* 
poświęconą odrodzeniu się I0| J  
twa rodzinnego na Litwie, Ostatnio, 
ślady kolegów zmierzają też Alom 
Grydż 4 Teresa Maskalarjec tS 
więc, wzbogacona pod względem 
kadry pedagogiczne) szkoła, trabe 
mleć nadzieję, sprosta z każdm 
dniem zwiększającym się wymiga, 
niom w dziedzinie kształcenia 
współczesnych, uzbrojonych w, 
wszechstronną wiedzę rolników. 
Czego na teraz i na dalsza metę wy, 
pada jej życzyć w dniu 40-lecie.

Danuta DANOWSKA

NA ZDJĘCIU: Stanisław He)- 
bowicz

Fot B. Kondratowicz

uczelni
NA ZDJĘCIU u góry: druga pro­

mocja agronomów jeszcze na Holen- 
demł.

Repr. Bronisława Kondratowicz 
*  *  *

NA ZDJĘCIU obok: z takim 
sprzętem zaczynaliśmy.

Fot W. Chartn

Janina Górna: 
Zakwitnie nowy sad”.

Po ukończeniu 8-letniej szkoły w 
j Duksztach wstąpiła na wydział agro- 
j nomii. Było to w 1977 roku.

A po czterech już latach podjęła 
| pracę w Wojdatach jako agronom- 
i brygadzista.

— Jestem bardzo wdzięczna 
! byłemu dyrektorowi Brodawskiemu 
. — mówi pani Janina.
I — Miał autorytet. Dbał o porzą- 
! dek. Jego wykłady były bardzo cieka- 
1 we. Wspierał twórczość amatorską.

Z technikum pani Janina otrzy- 
; mała skierowanie do Instytutu Rolni­

czego w Grodnie. Uczelnia zatrosz­
czyła się o nią; przydzieliła swej 

, absolwentce stypendium. Po trzech 
J  kursach na wydziale dziennym po- 
t wraca do Wojdat. Zaczyna pracować 
i jako laborantka w Szkole Rolniczej i 
> kontynuuje studia zaocznie.

W dwa lata później otrzymuje 
, dyplom agronoma i wykłada botani- 
. kę i ochronę roślin po czym odbywa 

specjalizacje w dziedzinie sadownic- 
1 twa i warzywnictwa. Dział uprawy 
j roślin polowych, to obecna „działka" 
i p. Janiny wespół z Teresą Maciejki a- 

niec. Prowadzą badania-nad 10 od- 
, mianami truskawek. Powiodło im się: 
j robią to pod kierownictwem prof. dra.

hab. Antoniego Filipowicza z Akade- 
j mii Rolniczej w Lublinie. W związku z 
j tym pani Janina często wyjeżdża do 
i Lublina. We wspomnianej Akademii

I  ma zamiar obronić w przyszłości dok­
torat Prowadzi tam badania labora­
toryjne.

—- Otrzymuję materiały z zwre*
warzywnictwa niemal z całej | |  _ 
przede wszystkim z Instytutu Nau**
wo-Badawczego w Skiemiewicaca
Lublina Pomagają mi one otrzyj 
tak niezbędne informaqe o tyffl.
się dzieje nowego
nictwa, sadownictwa i uprawy

Wyjeżdżam leż na tern^ 
zjazdy i konferencje. Rćwn 
Litwie dobrze się w s p ^ p ^ '* ^  
w Bobtach. W przytulnym la 
rium pani Janiny rozmaw*^ 
nauczycielkach pani Alinie Lutke-
vićiute. Młodzieży 
erudycja, oczytanie, |  ((lil
— również romantyczna ^
na świat. Pani Stefania Bo*1’ ^
jak ona znała i kochała
wszystko, co kwitnie, ale 00
jeden zielony listek.!) ^jqf

A kwiecień tej oatatni 
był szczególnie 
zasadzili nowy sad.
mano z Lublina, *a

[A k ad em ii Rolniczej. Mjn^ |yyo/d9' 
s e n  i zakw itn ie  młody 
ta c h .

ggffłi **
NA ZDJĘCIU: JanW* 

laboratorium. - .
Fot B ron łe taw a

Z
archiwum
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Alojzy Grydź:  „W iedzy nigdy nie za dużo
Szkołą Rol-

l 0tr^ m*łCm
I  Wcta^ 'I ZOC"?'
I ^ ^ d u d e n l 5  r o k u

! 5 / .  Ji. jw q r o * innej “ b>'
nie z» <toto-

^•^^Luroytobydliwclcry-

L ^ i ^ G r y d i  “kończył
' / ^  dowbw* rolniczego

Go*Pod>r,Iwa
yjwoawie. W chwili 

W**?-! piuć pracę dokto- 
^ T Z iic m ii Rolniczej w 

V * . Tylko poz«zdro«cić 
|l£!!Ł  malu do nauki — po- 
*^podc»

Różne stanowiska zajmował p. 
Alojzy podczas swej pracy w Szkole. W 
ciągu 26 lal pracy był i zastępcą dyrek­
tora^ i kierownikiem nauczania prak­
tycznego, a ostatnio wykłada dyscypli­
ny związane z hodowlą zwierząt.

Zapytany o hobby, mój rozmówca 
z zapałem opowiada o zespole „Balla­
da”, jego kierowniczce p. Teresie 
Kołtan. Pomimo trudności, nawału 
pracy zawsze znajduje wolną chwilę na 
próby, na wyjazdy z zespołem.* Jest w 
tym niemała zasługa kierowniczki zes­
połu pani Teresy, umiejącej swym za­
pałem przyciągnąć innych. Cala rodzi­
na państwa Grydziów jest 
utalentowana muzycznie. Zona mego 
rozmówcy pani Regina, polonistka 
(również wykładowczyni Szkoły Rol­
niczej)— też śpiewa w zespole. Starsza 
córka Marzena, studentka pedagogiki 
i psychologii na Uniwersytecie Marii 
Skłodowskiej-Curie w Lublinie, tańczy 
w zespole uniwersyteckim, przedtem

uczęszczała do „Wilii". Poszła widocz­
nie w ślady mamusi, wieloletniej 
chórzystki tego zespołu.

Młodsze pokolenie rodziny Giy- 
dziów bliźnięta Danusia i Zbyszek, u- 
czniowie 11 U. Szk. Śr. im. A. Mickie­
wicza też tańczą w „WUii**.

Cały czas, podczas pracy w Szko­
le , pan A lojzy uczestniczył w 
twórczości amatorskiej, kiedyś był też 
na uczelni zespół „Filipinki", którym 
kierowała p. Wanda Sienkiewicz. Ob­
jechali z nim całą Wilefiszczyznę i 
Białoruś.

Tak się złożyło, że małżonkowie 
mają równoległe grupy mechanizacji, 
więc trwa pomiędzy nimi swoiste 
współzawodnictwo. Praca wychowaw­
cza pochłania dużo czasu, ale wycho­
wankowie są rówieśnikami ich dzieci, 
więc traktują ich jak własne.

Pan Władysław Zienkiewicz był 
uczniem pana Grydzia, wiele lat 
wstecz, ale tak się złożyło, że był nau­

czycielem także jego dzieci, które 
poszły w ślady ojca. Moim wychowan­
kiem jest p. Zbigniew Rusielewicz, 
obecnie wykładowca wychowania fi­
zycznego na uczelni.

Treść mego życia to praca, no i 
pasja całej mojej rodziny— muzyka.

NA ZDJĘCIU: zawsze uśmie­
chnięty p. Alojzy Gry di. Kolejna 
próba zespołu „Ballada”.

Józef J a rm o łk o w ic z :  „Zna leźć  sw oje  miejsce
•. gtofcsmn Technikum Me- 

Jjuji u  Hotendenkiej i po
i nay« Instytucie Pedagor 
pnydwdzi w 1961 r. do

^galKigJ&rfJłnnotkowicz,
ŁśSffóSodmaj!

Zta|jpa* aHwflK w muzeum 
w  4«da śę mtady cHopak, wie- 

tóniłcy od swych wy- 
g j/g . Jedynie spojrzenie- może 
Egg miUiwt Wpis w albumie: 
^  Jepdenenosii i chęci służenia 
cna snłą poradą i pomocą 

fu Józef, zapytany o swe życie i 
^iłienttiejegDŻyrie—to praca 
ifefc, a praca—to życie.
-Matem szczęście do ludzi — 

!■.—Mojąŵ taniałą koleżanką, a 
ptjtSac nauczycielką była p. Ste­
la Rancrówna, człowiek wysokiej 
Itaj i wielkiego serca. Nigdy nie 
rań; wsparcia zespołu, pomocy, 
foto mojej ciężkiej choroby.

ftasąaflem do pracy do widona- 
rirofcfaegozespołu, ale nigdy nie 
Modzrdnych przejawów nacjonaliz- 
*** dlatego chyba pracy tutaj 
Jbbnołc życie. Panowie Mykolas 
Q*»,Uooas MisiOnas, Wiktor Nie- 

•nkiowli mnie po ojcowsku.

Wielu rzeczy nauczyłem się od nich. 
Teraz z perspektywy czasu, doceniam 
ich rady. pamiętam o nich.

Łączyłem pracę z nauką. Począt­
kowo w Mińsku, w Instytucie Mecha­
nizacji Rolnictwa, chociaż ówczesne 
kłopoty ze zdrowiem nie pozwoliły mi 
ukończyć tej uczelni Jednak wiedza 
zdobyta nie zawadziła. Od roku 1969 
do 1975 studiowałem prawo na Uni­
wersytecie Wileńskim- Rok przed roz­
poczęciem studiów na UW założyłem 
rodzinę. Moja żona — Wanda była 
wówczas studentką II roku Instytutu 
Pedagogicznego. Po ukończeniu sta­
diów również przyszła do nas. Pracuje 
tu po dziśdzień, wykłada język litewski 
i literaturę.

Wychowaliśmy dwóch synów. 
Starszy jest studentem III roku Poli­
techniki Gdańskiej, młodszy poszedł w 
ślady ojca. Jest słuchaczem prawa na 
Polskim Uniwersytecie w Wilnie.

Pan Józef wykłada przedmioty 
związane z techniką, bezpieczeństwo i 
przepisy ruchu drogowego, konstruk­
cję samochodów. jednak w chwilach 
wolnych para się poezją.

Dalsze wpisy w albumie uczelni:
„Lubię podróżować, zwiedzać, og­

lądać. Pragnę mieć ogromny zapas 
wiedzy o wszystkim i chcę to przekazy­
wać młodszemu pokoleniu**.

„Nie tylko przekazać wiadomości, 
ale też wychować dobrego i uczciwego 
człowieka jest moim zadaniem".

— 32 lata pracuje Pan w Szkole 
Rolniczej. Co się zmieniło w ciągu tych 
lat?

Początkowo nasze pracownie 
mieściły się w gmachu pałacu Łęskich, w 
byłych stajniach dworskich. Marzyliśmy 
tam niesamowicie, ale na szczęście, to 
już przeszłość. Każdy medal ma dwie 
strony. Oto zerwaliśmy stosunki z Rosją. 
Niby dobrze. Nie dokuczają nam różne 
komisje, sprawdzające pracę ideową, ale 
przedtem otrzymywaliśmy wszelkie po­
moce naukowe i poglądowe teraz, nies­
tety, nie. Z drugiej strony, obecnie Pols­
ka wspiera uczelnię, co przedtem było 
nie do pomyślenia.

Wciągu widu lat prowadziłem za­
jęcia fakultatywne z prawa. Stale 
mówiłem, że człowiek powinien żyć z 
uczciwej pracy, niestety, uczciwa praca 
zapewnia jedynie mamą egzystencję. 
Teraz wszystko się odmieniło. To boli. 
Ale dosyć o  smutnych rzeczach. Mamy 
przecież święta

Wychowankowie? Widu ich mia­
łem. Niektórzy z nich stali się moimi 
kolegami, bo wykładają w naszej szko­
le.

Jest mi Ggromnie miło. gdy moi 
dawni wychowankowie odwiedzają 
mnie. Wynikła, pamiętam, śmiesz­
na sytuacja podczas spotkania z 
pierwszą moją promocją, gdy wy­
chowankowie wzajemnie się nie 
poznawali. .

No, ale po kilku chwilach wszyscy 
znaleźli swoje miejsce we wspomnie­
niach kolegów. Chciałbym, byśmy 
również znaleźli swoje miejsce w dzi­
siejszej niełatwej rzeczywistości. Kto 
wie, może nam się uda? W dniu jubi­
leuszu wypada w to wierzyć.

NA ZDJĘCIU: Józef I Wanda Jar- 
mołkowlczowie. Chwila wytchnienia 
przy warcabach.

Bogdan Sawośko: „D obrze pracow ać i dobrze żyć — to pod staw a”
^•ojett człowiek. Swojej pracy 

j  w pełni Pracuje tu już pra-
**I«-Do Wojdat przyjechał po 
J^un Instytutu Rolniczego w

fykłtdi ekonomikę, menage- 
Uczy studentów or- 

JrrPBcy, planowania. Jest prze- 
iJ tJ2® komisji metodycznej 
S ^aw odo*ych  i ogólno-

wieś zmieniła się nie do 
krt t “  "ie “ a pól kołcho- 
wfWpleluów hodowlanych, 

' "P® malowanych 
C S ? ® ’ Ziemia pozos- 
hflnu, śgm na sam znią,

2 ° ' ,u' ale często i bez
Sioła 02 dać im wiedzę, ma

sprostać wymaganiom czasu :— być 
współczesna. Zaszły tu spore zmiany. 
Są dwa poziomy nauczania: po IX i XII 
klasach. Do nowych kierunków należą 
technologia — agrotechnika, czyli fer- 
merstwo oraz menagement albo ina­
czej w formie spolszczonej — mene- 
dżerstwo.

— Młodzi chętnie gamą się do 
wiedzy— mówi pan Bogdan. — Czuje 
się jednak, że są jeszcze zagubieni. Nic 
dziwnego, zawsze ciężko jest stawiać 
pierwsze kroki.

Nowoczesne przedsiębiorstwa rolne: 
przetwórstwo, handd— tu mają pole do 
działania modni dziś menedżerowie.

Ten kierunek jest szczególnie po­
pularny. Przyjmowani są nań jedynie 
absolwenci szkół średnich, tacy, którzy 
umieją wierzyć w sukces, być pewni

siebie, współpracować z ludźmi. Uczyć 
się na sukcesach innych. A jeśli nie 
bardzo umieją, właśnie tu się tego uczą.

Miejmy nadzieję, że d  młodzi, 
wiejscy biznesmeni potrafią zmienić 
oblicze naszej wsi. Słuchacze mają tu 
dobre warunki do nauki: świetnie wy­
posażone pracownie, pomoce poglą­
dowe. I jest w tym niemała zasługa 
Bogdana Sawośki.

— W darze od „Wspólnoty Pols­
kiej”, jej prezesa profesora Andrzeja 
Stelmachowskiego otrzymaliśmy kom­
puter, kserokopiarkę, maszyny do pi­
sania, fax, kalkulatory — mówi pan 
Bogdan.

Grono wykładowców szkoły odda­
je się z zapałem pracy, doskonali kwa­
lifikacje. 8 osób podjęło studia dokto­
ranckie w Polsce.

NA ZDJĘCI!.’: Bogdan Sawośko podczas ząjęć ze studentami

* zawodu — zootechnik , z zamiłowania — kronikarz
Ś J S U .1,c.haraMeryzo»»ać
N  N>lą Danutę

[ W * * * ! *  z dziedziny ho- 
I p H  s a Z ? * " * -  Nfcfldy* sam a 
Ug$ jggS&m M e również w 

wówczas 
i znajdo- 

Wś trudno po-
| i > 0 2 ? ratoot^ vvyboraebliskość szkoły od

storo-
kroW w drodze po 

poprzestała na tym.

^  P°ćt¥xî  z 
się i nie! 

?"*** pomoc, toteż gdy
I ' r- - **U Studiów ntmmiflbstudiów otrzymała
hTSifc-Lfracy* 2°odzib ■**

Zóatafa nauczy-

kontynoo- 
^Wtencyjnie Dopiero

po trzech lalach pracy, już jako pedagog 
z pewnym doświadczeniem i praktyką 
pracy z młodzieżą oraz jako dyplomowa­
ny spe^alista, przy sposobności .przeno­
si się bliżej domu”, do technikum w Białej 
Wace (szkoła bowiem kolejny raz zmie­
niła swe miejsce). Od tego czasu upłynęło 
już ćwierćwiecze, a pani Sokołowa jest 
nadal wierna swej uczelni.

Poza lekcjami gros wolnego czasu 
poświęca ulubionemu zajęciu — utrwale­
niu historii szkoły, losów jej absolwentów 
poprzez zbieranie i u porząd kowywan ie 
materiałów o nich w postaci zdjęć, wy­
cinków z periodyków, dzienników. Spo­
rządza też albumy dla wykładowców, 
którzy opuszczają mury szkolne udając 
się na zasłużony wypoczynek. Jako 
drogą sercu pamiątkę o wspólnie spędzo­
nych latach, wręcza się im na odchodne. 
Zbieranie danych o szkole rozpoczęło się 
z górą przed dziesięcioma łaty. kiedy z 
inicjatywy ówczesnego dyrektora sow- 
chozu-technikum (tak się mianowała 
szkoła) Aniceta Broda ws ki ego wraz z 
wykładowcą Michałem Troszczyńskim.

miała przyszykować ekspozycję muzeal­
ną z okazji 30-łecia szkoły.

— Pracy mieliśmy co nie miara — 
przypomina pani Sokołowa. Odwiedza- 
Bśmy gospodarstwa, w których pracowali 
nasi abeołwenci, zbieraliśmy i gromadzi­
liśmy wszystkie zdjęcia utrwalające zna­
mienne wydarzenia w szkole, wycinki z 
prasy, w których przedstawiano dzieje 
szkoły. Nocami wszystko to segregowa­
liśmy, porządkowaliśmy, by zdążyć. I 
chociaż muzeum potem zyskało nowego 
opiekuna, który jednak niezbyt an­

gażował się do jego rozszerzania, pani
Danuta nie mogła być obojętna, nie 
mogła pozwolić zaprzepaścić wrtożony 
trud. Z własnej inicjatywy nadal groma­
dziła materiały.

Zdjęcia z różnych okazji. Rety abeot- 
wentów nadesłane z ich miej«o pracy, z 
wojska, fotografie ślubne wielu byłych wy­
chowanek przysłane do niej osobiście, 
przechowuje niczym refikwie.

— Ostatnio zdrowie zaczyna szwan­
kować i już zastanawiam się, czy nie zos­
tawić tej pracy — mówi pani Sokołowa.

ale utrzymują mię listy byłych wycho­
wanków, słowa uznania i podziękowania 
z życzeniami, by nadal być energiczną, 
przekonują mię, że to. co robię jest po­
trzebne, nie mija bez śladu. I to daje mi 
satysfakcję, mobilizuje do dalszej pracy.

. A że energii, humoru i pomysłów 
pani Sokołowej nigdy nie brakowało, w 
Znacznej mierze świadczą momenty z 
życia uczelni utrwalone na zdjęciach. 
Między innymi obrazują one .chrzty” 
nowo przybywających do Szkoły nauczy­
cieli, uczniów. Nie ominęło to Jarosława 
Ostroucha i Michała Troszczyńskiego, 
czy też Aniceta Brodowskiego i Janinę 
Gur... Słowem, wszyscy musieli przejść 
.chrzest", nim zostali zaliczeni do grona 
nauczycielskiego. A matką chrzestną 
niezmiennie była pani Sokołowa.

Ostatnio ulubionym zajęciem pani 
Danuty, która mu poświęca sporo wolne­
go czasu, jest haftowanie, szydełkowa­
nie. I jeżeli będziecie mieli możliwość 
obejrzeć wystawę robótek ręcznych urzą­
dzoną w uczelni z okazji jej 40-lecia, zwróć­
cie uwagę na misterne hafty, wykonane

przez Dandjtę Sokotową, niestrudzonego 
pedagoga lubiącego piękno i siejącego je 
również w sercach słuchaczy Wojdackisj 
Pomaturalnej Szkoły Rolniczej.

Danuta WOJTUSIAK

NA ZDJĘCIU: Danuta Sokołowa.
Fot Bronisława Kondratowicz
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W cieplarniach uczniowie odbywają praktykę, a owoce swej pracy konsumu­
ją następnie w stołówce szkolnej.

Chluba uczelni — miody zielony sad. Doglądają go i
darstwa domowego. Fot. Bronisława KondrSggjS
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Poglądy uczonych a rzeczywistość historyczna

Mj ,„iof> •rtytotur " j j "  aaoiyków I publi- 
g|355S tdicoMb dokonał 

>  .* * ll *  Polska złamała

^ K f e c z p o s p o m a
f e ’Ł o y ™ ;( - - > s» n,e
C S ^ j  dlilejo że zawierają

jjfwy I Polski w sprawie traktatu o dobrym sąsiedztwie 
r*|a się polemika historyków litewskich i polskich w 

I r  Wielo historyków polskich próbąfe nie przyznawać,
okupowała i anektowała stolicę Litwy, Wilno. 

A ndrzeja  Korzona „Długa szabla generała: Litwini 
I ę j ,  l^fS^flwskłego, Polacy na to nie zgadzą|ą się", który z „Przeg- 

" przedrukował k u r ie r  Wileński” 2 października.

brygady Kazimierza Jacynika, zamie­
szczonych w kwartalniku „Wojskowy 
Przegląd Historyczny” (Warszawa, 
1992, nr 4, str. 62-88).

K. Jacynik i gen. L. Żeligowski byli 
dawnymi znajomymi, razem służyli w 
10 dywizji: jeden jako pułkownik, drugi 
—dowódca dywizji (do września 1920 
r.) Z dywizji tej L. Żeligowski został 
przeniesiony do tak zwanej dywizji li­
tewsko-białoruski ej, by odegrał wy­
reżyserowany przez J. Piłsudskiego 
„bunt**. Już sprawując władzę w Litwie 
Środkowej, gen. L. Żeligowski zapra­
szał do Wilna K. Jacynika.

„Nie mogłem zrozumieć, jaki 
właściwie cel miałby generał ściągając 
mnie do Wilna — pisze K. Jacynik. — 
Znaliśm y się przeszło 20 lat, 
uważałem, że jest skryty, bardzo 
zmienny i niestały, poza tym przebiegły 
i podejrzliwy.

Generał opowiedział mi, że po 
wygraniu bitwy nad Niemnem, kiedy 
nasze armie posunęły się daleko na

# f ^ W > ^ * tT £Zywi51

( I ł r ^ ^ m i . i ta u ją lo U t l
S f ś i  ud?*  Jłe«enerał Żeligowski 
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Marszałek, skrępowany omową su­
walską (podkreślił autor— M.T.) nie 
mógł przekroczyć granicy litewskiej’* 
(str. 85).

Należy tu dodać, że krępowała nie 
tylko umowa suwalska. 10 Iipca 1920 r. 
na konferencji Najwyższej Rady En- 
tenty w Spaa Polska zobowiązała się do 
zwrotu Wilna Litwie. O tym biograf J. 
Piłsudskiego dr Ludwik Stolarzewicz w 
m onografii „D zieje i czyny 
nieśmiertelnego, wodza narodu” 
(1936) pisze: „Pozostała jeszcze do 
załatwienia sprawa wileńska. Bolsze­
wicy, opuszczając Wilno, wydali mias­
to Litwinom. Rząd Polski był wobec 
tego faktu bezsilny. Wszak Grabski 
układem w Spaa zrzekł się imieniem 
Polski Wilna na rzecz Litwinów!** (str. 
320). Oto dlaczego J. Piłsudski potrze­
bował „buntu" L. Żeligowskiego.

„Zamach gen. Żeligowskiego — 
dalej czytamy we wspomnieniach — 
stał się głośny i wywołał ostre niezado­
wolenie, szczególnie ze strony Anglii i 
Francji, a wprost wrogi stosunek do 
generała ze strony attaches wojsko­
wych tych państw w Wilnie; oburzeni 
czynem gen. Żeligowskiego, zerwali z 
nim wszelkie stosunki nazywając go 
wprost bandytą** (str. 86).

K. Jacynika interesowała kwestia, 
J a k  będzie ostatecznie załatwiona 
sprawa wileńska. Byłem przekonany i

cięstwach Marszałka nad Wisłą i 
Niemnem kwestia wileńska zostanie 
ostatecznie uregulowana według za­
miarów Marszałka pomyślnie dla Pol­
ski** (str; 86). Tak uważając, K. Jacynik 
nie mylił się.

Przybyłemu do Wilna Jacynikowi 
L. Żeligowski zaproponował stano­
wisko oficera do specjalnych zleceń. 
To stanowisko K. Jacynika oficera li­
niowego nie interesowało. Przycho­
dząc do dowódcy sztabu L. Żeligow­
skiego, pułkownika Bobickiego, 
którego dobrze znał, zapytał o rolę L. 
Żeligowskiego w Wilnie. Płk Bobicki 
opowiedział, że „generał jest tylko fi- 
gurantem i żadnej roli nie odgrywa, a 
o-wszystkim decyduje kpt. Prystor, 
k tóry w W ilnie je s t drugim 
Piłsudskim (.i.). Wszystko załatwia-i o 
wszystkim decyduje kpt. Prystor, 
który przy każdej okazji powołuje się 
na rozkaz z Belwederu. Zresztą praca 
generała nic jest niczym związana z 
wojskowością, jest to praca czysto po­
lityczna, którą tylko generał firmuje, 
wykonuje ją zaś samodzielnie kpt. 
Prystor** (sir. 87-88).

Dowiedziawszy się o wszystkim, K. 
Jacynik postanowił zrezygnować z pro­
pozycji I~ Żeligowskiego i wrócił do 
swego pułku do Kobrynia.

Nietrudno zauważyć, że wyznania 
L. Żeligowskiego i inne fakty zawarte

gy^BiKponwień generała północ i dochodziły do granic Litwy, mocno wierzyłem, że po dwóch zwy- we wspomnieniach generała brygady

K. Jacynika całkowicie zbieżne są z 
wnioskami historyków Litwy, iż 9 paź­
dziernika 1920 r. Polska zajęła Wilno 
stosując podstęp i siłę wojenną, łamiąc 
swe zobowiązania międzynarodowe. 
Wysoki procent mieszkańców Po­
laków w Wilnie i na Wileńszczyźnie był 
dobrym pretekstem, jednak nie dawał 
prawa do takiego przestępczego 
kroku. Od prastarych czasów było to 
terytorium etniczne nie Polski, lecz 
Litwy, na którym Litwini, mimo szero­
ko rozpowszechnionej polonizacji, nie 
zaginęli. A więc, dzięki szabli generała 
Żeligowskiego Polska „odzyskała” to, 
co do niej nie należało.

Między innymi, znaczna część od­
powiedzialności za to, że w lipcu 1920 
r. podczas ofensywy armii czerwonej w 
kierunku Wilna, nie uniknięto zbroj­
nych potyczek wojsk Polski i Litwy, 
spada na dowództwo samej Polski. 
Zdaniem ówczesnego ministra ochro­
ny kraju Litwy K. Żukasa, zachowy­
wała się ona tak, by Wilno przypadło 
bolszewikom, lecz nie Litwinom. Roz­
kaz o przekazaniu Wilna Litwinom 
(jak zadecydowano na konferencji w 
Spaa) J. Piłsudski wydał w ostatniej 
chwili, gdy praktycznie nie był możliwy 
już do wykonania.

M indaugas TAMOŚIUNAS, 
pracownik naukowy 

Instytutu Historii Litwy
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Samoobronę, w celu przejęcia władzy 
w mieście.

W mieście usiłowali działać także 
Litwini, chociaż stanowili środowisko 
nieliczne, przy czym większość spośród 
nich wywodziła się z Litwy etnograficz­
nej. W 1917 r.. korzystając z przychyl­
ności Niemców, powołali Radę Litew­
ską (Tatybę). a 11 listopada 1918 r. 
utworzyli rząd. Chociaż na zewnątrz 
Litwini występowali w sposób bardzo 
stanowczy, w rzeczywistości panowało 
wśród nich zamieszanie i dezorientac­
ja-

Przewodniczący Taryby Antanas 
Smetona i premier Augustinas Volde- 
maras wyjechali za granicę, przy czym 
wyjazd ich podobny był do ucieczki. 
Pozbawiony kierownictwa rząd litew­
ski odbywał nie kończące się narady, - 
szukając wyjścia.

Nowo wybrany premier Mykolas - 
Śleźevićius tak wspominał o wytworzo­
nej sytuacji:

„Gabinet ministrów zdawał sobie 
sprawę, iż nie ma środków, aby prze­
ciwstawić się sile Polaków. Gdyby w 
tym czasie Polacy tylko zechcieli, to 
mogliby gołymi rękami wziąć cały 
tymczasowy rząd litewski. Nie byłoby 
komu stawiać oporu, gdyż posiedzeń 
gabinetu strzegli zaledwie jeden lub 
dwaj żołnicrze-ochotnicy, którzy do­
piero uczyli się obchodzić z bronią. W 
tych warunkach gabinet ministrów 
podjął uchwałę o wyjeździć wczesnym 
rankiem 2 stycznia 1919 r. ostatnim 
niemieckim pociągiem odchodzącym z 
Wilna do Kowna**.

Fakt opuszczenia przez Tarybę i 
rząu litewski Wilna był bardzo wy­
mowny. Zademonstrowano w ten 
sposób, iż na gruncie wileńskim, w 
o toczen iu  ludności polskiej, 
działacze litewscy poczuli się 
całkowicie wyobcowani. Nie widzieli 
możliwości, bez niemieckiej opieki 
kontynuowania swej pracy, a więc 
pośrednio przyznali, jak niewielkie 
mieli wpływy w mieście.

Natomiast pozostali w Wilnie Po­
lacy wykazali tyle siły i determinacji, iż 
zdołali opanować miasto, rozpędzając 
po walce bolszewicką radę. Władzę 
sprawowali przez parę dni, aż do mo­
mentu nadejścia regularnych formacji 
Armii Czerwonej. Oddziały polskie, a 
stanowiły one nierozłączną część Woj­
ska Polskiego, wycofały się z Wilna 5 
stycznia 1919 r. Częściowo zostały one 
rozbrojone i następnie przepuszczone 
przez Niemców do wyswobodzonej już 
Polski, niektórzy zaś przebili się tam z 
bronią w ręku.

Tak w rzeczywistości wyglądała 
wówczas sprawa „litewskości Wilna”,

na którą powołują się dziś politycy li­
tewscy.

- * Druga kwestia to ^agresja gen. 
Żeligowskiego przeciwko Litwie i zaję­
cie przez niego Wilna”. I tu należy 
przypomnieć podstawowe fakty. A 
więc przede wszystkim ten, iż w dniach 
do 19-21 kwietnia 1919 r. Wilno zos­
tało odbite z rąk bolszewików i wyzwo­
lone przez Wojsko Polskie. Oddziały 
litewskie znajdowały się daleko na 
zachód od miasta, broniąc w tym cza­
sie, przy pomocy Niemców, obszaru 
Litwy etnograficznej.

W wyzwolonym Wilnie ustano­
wiona została tymczasowa cywilna ad­
ministracja polska, przy czym Naczel­
nik Państwa zapowiedział, iż o 
przyszłości tego obszaru rozstrzygnie 
sama ludność. Rządy polskie na Wi-v 
leńszczyźnie trwały jednak niewiele 
ponad rok. W lipcu 1920 r. przerwane 
zostały na skutek ofensywy wojsk so­
wieckich, które 14 lipca zajęły Wilno 
mimo rozpaczliwego oporu ze strony 
oddziałów polskich.

Rząd litewski w tym czasie prowa­
dził rokowania ze stroną sowiecką, 
które 12 lipca doprowadziły do zawar­
cia traktatu pokojowego. Mocą tego 
układu, nie tylko Wilno, lecz także 
Grodno, Lida i Bracław przechodziły 
do Litwy. W zamian za to rząd litewski 
w protokole tajnym, załączonym do 
traktatu, zgadzał się na przepuszczenie 
wojsk sowieckich przez przyznane mu 
terytorium.

Łamał w ten sposób neutralność w 
toczącej się wojnie. Naruszył ją w 
sposób jeszcze bardziej jaskrawy, do­
konując agresji przeciwko cofającym 
się spod Wilna oddziałom polskim i 
wspomagając ofensywę sowiecką.

Świadek, w danym wypadku tak 
miarodajny jak Michał Tuchaczewski, _ 
tak napisał na ten temat w swej pracy' 
„Pochód za Wisłę”.

„Kiedy tylko Litwini wyczuli, że 
Armia Czerwona odnosi zupełnie wy­
raźne powodzenia, ich stanowisko 
neutralne natychmiast zmieniło się na 
wrogie w stosunku do Polski. Oddziały 
litewskie uderzyły na polskie siły, zaj­
mując Troki, i stację Landwarów. 
Szybki ruch korpusu konnego i pomoc 
wojska litewskiego odcięły północnej 
armii polskiej linię odwrotu ku Ora- 
nom i Grodnu”.

Sytuacja była więc zupełnie jed­
noznaczna. Litwa zaangażowała się w 
Rojnic po stronie Sowietów i jako taka 
mogła być potraktowana przez Polskę 
z chwilą, gdy odwróciło się szczęście 
wojenne i za pobitymi w bitwie war­
szawskiej bolszewikami wojska polskie 
ponownie wkroczyły na ziemie 
północno-wschodnie.

Marszałek Piłsudski oszczędzał 
jednak Litwę, nie chciał przekreślenia 
jej niepodległości. W tej intencji od­
rzucił plan szefa sztabu gen. Tadeusza 
Rozwadowskiego, który zapropono­
wał takie rozegranie bitwy nad Niem­

nem. żeby uderzyć prawym skrzydłem 
na wojska sowieckie, skoncentrowane 
pod Grodnem i zwijając front masze­
rować przez Słonim, Lidę i Wilno w 
głąb Litwy, pędząc pobitych-bolsze­
wików przed sobą.

Plan ten stwarzał stronic polskiej 
przesłanki operacyjne w celu odzyska­
nia Wilna. A było to ważne, gdyż pro­
sząc o pomoc mocarstwa zachodnie w 
lipcu 1920 r. premier Władysław 
Grabski podjął wobec nich zobowiąza­
nia, które mówiły m.in.,o tym, iż o lo­
sach Wilna rozstrzygnie Hntćnta. Cho­
ciaż efektywnej pomocy wówczas nie 
uzyskano, to  jednak zobowiązania 
ciążyły i wiązały stronic polskiej ręce.

Marszałek Józef Piłsudski przep­
rowadził własny plan bitwy nad Niem­
nem. Uderzył mianowicie nieprawym, 
lecz lewym skrzydłem. Silna grupa 
wojsk polskich wykonała manewr na 
północ od Ci rod na. f przez Druskicn- 
niki osiągnęła rejon Lidy. okrążając 
wojska sowieckie i kończąc operację 
zdecydowanym zwycięstwem, które 
doprowadziło do zakończenia wojny 
polsko-radzieckiej. Jednak wojska 
polskie maszerując na Lidę i dalej na 
wschód pozostawiły za swym lewym 
skradłem Wilno, do którego 26 sierp­
nia, już po przełomie w działaniach wo- 
jennych, dowództwo sowieckie 
wpuściło Litwinów. Nic zaistniały 
żadne „przesłanki operacyjne” do za­
jęcia Wilna.

Merytoryczna strona odzyskania 
Wilna nic nasuwała w Polsce żadnych 
wątpliwości. Miasto musiano opuścić 
pod naciskiem nacierającego wroga, 
przy czym strona litewska zachowała 
się wiarołomnie. Teraz z Wilna nad­
chodziły wiadomości o wrzeniu wśród 
ludności polskiej, o działaniach po­
dziemnej organizacji zbrojnej, o 
możliwości wybuchu powstania w 
mieście. Za wyzwoleniem Wilna opo­
wiadała się cała opinia publiczna w 
Polsce, od narodowej demokracji po­
czynając, a na PPS kończąc. 
i Opinię tę podzielał w pełni mar­

szałek Józef Piłsudski. Miał jednak w 
jakimś stopniu związane ręce zobowią- 

- zaniami podjętymi w Spaa. Postanowił 
więc zastosować kamuflaż w postaci 
rzekomego buntu i samodzielnego 
działania na Wilno formacji wywodzą­
cych się z ziem litewsko-białoruskich 
pod dowództwem gen. Lucjana Żeli­
gowskiego.

I gen. Żeligowski, działając na wy- - 
raźny rozkaz Marszałka, akcję taką w 
dniach od 8-9 października przepro- 

. wadził, zajmując bez większych walk 
Wilno. Powitany został entuzjastycz­
nie przez polską ludność miasta. Na 
wyzwolonym terenie utworzył quasi- 
państwo — Litwę środkową.

Wyjaśnienia wymaga jeszcze 
jedna sprawa podnoszona w zarzutach 
litewskich, a mianowicie porozumienia 
podpisanego w Suwałkach. W litera­
turze litewskiej pisze się wręcz o

układzie w Suwałkach, który oddawał 
Litwie Wilno i został podstępnie przez 
gen. Żeligowskiego złamany.

W rzeczywistości to, co zostało 
pod egidą Ligi Narodów podpisane w 
Suwałkach, było tylko porozumieniem 
techniczno-wojskowym o zawieszeniu 
broni na części frontu, przy tym punkt 
pierwszy tego porozumienia wyraźnie 
stanowił, iż „Ustala się pomiędzy 
armią polską a armią litewską następu - 
jącą linię demarkacyjną, która nie 
przesądza w żadnym stopniu praw te­
rytorialnych żadnej z umawiających się 
stron”.

A więc o oddaniu Wilna Litwie nic 
było mowy. Co więcej, ustalona w po­
rozumieniu linia zawieszenia broni 
urywała się w terenie i nie obejmowała 
rejonu przemarszu i dróg zaopatrzenia 
oddziałów gen. Żeligowskiego. Trud­
no więc mówić, iż działanie generała 
stanowiło pogwałcenie tego porozu­
mienia.

* I wreszcie ostatni zarzut podno­
szony ze strony litewskiej, iż Polska w 
latach 1920-1939 okupowała Wilno i 
Wileńszczyznę. I jak wiadomo, oku- 

|  pacja to reżim narzucony przez obcą 
siłę wbrew woli miejscowej ludności. 
W tym wypadku określenie to zupełnie 
nic pasuje do wydarzeń wileńskich 
1920- r. O stosunkach narodo­
wościowych i roli miejscowej ludności 
była już mowa.

Postawą tej ludności została pot­
wierdzona w wyborach zorganizowa­
nych do Sejmu Wileńskiego w dniu 8 
stycznia 1922 r. Mimo bojkotu zestro- 

. ny litewskiej udział w głosowaniu 
wzięło 65 proc. uprawnionych. Poza 
tym ważny był aspekt międzynarodo­
wy. 1S marca 1923 r. zapadła decyzja 
Konferencji Ambasadorów Ententy, 
która zatwierdziła granice wschodnie 
Polski, w tym granicę polsko-litewską. 
W ten sposób mocarstwa zachodnie 
zrobiły ostateczny użytek z tych pleni­
potencji, które otrzymały w lipcu 1920 
r., kiedy to premier polski cedował w 
ich ręce rozstrzygnięcie w sprawie 
Wilna. Teraz decyzja ta wypadła na 
korzyść Polski.

-Uchwałę Konferencji Ambasa­
dorów poparia Liga Narodów, której 
członkami były Polska i Litwa. Od 
tego momentu kwestia wileńska przes­
tała funkcjonować jako sprawa mię­
dzynarodowa. Wileńszczyzna stała się 
integralną częścią II Rzeczypospolitej.

Kończąc, raz jeszcze wypada pod­
kreślić bezzasadność litewskich os­
karżeń i pretensji, niestosowność 
żądań, ażeby strona polska potępiła 
działanie gen. Żeligowskiego sprzed 
73 lat i rzekomą okupację Wileń- 
szczyzny. Sprawy historii, oceny 
przeszłości, powinny znajdować swoje 
odbicie w rozprawach historyków, w 
dyskusjach naukowców, a nie w obec­
nie podpisywanych traktatach między­
narodowych.

Prof. dr Piotr ŁOSSOWSKI 
Instytut Historii PAN 

(„ Polska Zbrojna " 
z dn. 21paździemika 1993n) ,
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Trudno uwierzyć, że to nie był 
sen. Do ostatniej chwili nie mieliśmy 
pewności, czy coś nie przeszkodzi, 
czy nie przekreśli wszystkich wy­
siłków i cele tęczowe marzenie o wy- 
jeźdzle zespołu na Zachód nie 
zdmuchnie jakieś złe fatum, niby 
ułudną bańkę mydlaną. Kiedy o 
dzień do odjazdu w ambasadzie nie­
mieckiej oznajmiono, że wizy jeszcze 
nie są gotowe, przeżyliśmy niemal 
szok.

Pytanie „czy to naprawdę?" to­
warzyszyło nam nie tylko do chwili 
wyjazdu. Towarzyszyło do momentu 
przekroczenia ostatniej granicy. A 
kiedy na przyjęciu u mera miasta 
Brunssum w Holandii mówiliśmy o 
historyczności tego wydarzenia, o 
zwaleniu zarówno muru ber­
lińskiego, jak i wielu innych murów 
czy to  w stosunkach między 
państwami, czy to w świadomości i 
mentalności ludzkiej, rozumieliśmy, 
że naprawdę przeżywamy historycz­
ne chwile.

Trudno usystem atyzow ać 
wrażenia, których nadmiar towarzy­
szył nam codziennie. 17 dni wojażu,
5 tysięcy przebytych kilometrów, 14 
występów w różnych salach, mias­
tach i krajach. Niezapomniane są 
występy zarówno w Hamburgu 
(Niemcy), jak też w Genku (Belgia) — 
siedzibie słynnego zespołu polonij­
nego „Krakus", a nade wszystko w 
Brunssum (Holandia) na obchodach 
35-lecia zespołu „Syrena” (kier. art. p. 
Bożena Jakubowska), na którego 
zaproszenie „Wileńszczyzna" odbyła 
właśnie tę podróż. Występy były nie 
tylko w środowiskach polonijnych, 
Ic^z również w czysto obcojęzycz-' 
nych, szczególnie holenderskich. Ale 
przyjęcie było zawsze miłe i serdecz­
ne. A gdy nasza konferansjerka Da­
nuta Komar witała zebranych... po 
hoiendersku, publiczność nie kryła 
zaskoczenia.

Pieśni i tańce Ziemi Wileńskiej 
brzmiały swojsko również dla ucha 
naszych słuchaczy w tych odległych 
krajach. A obecni na koncertach 
przedstawiciele władz oficjalnych, 
jak też placówek dyplomatycznych 
wysoko ocenili zarówno poziom ar­
tystyczny, jak też repertuar naszego 
zespołu. Zafascynowanie widzów 
przenosiło się kolejno z chóru na tan­
cerzy, wreszcie na towarzyszącą ka­
pelę, która ogniście przygrywała do 
każdego numeru programu. Na kon­
cercie jubileuszowym pięknie wystą­
pili też gospodarze — zespół „Syre­
na" oraz ich młodszy narybek — mała 
„Syrenka", gdzie dzieci pięknie 
tańczyły, śpiewały i recytowały po 
polsku.

Po koncertach odbywały się 
długie rodaków rozmowy, przecho­

dzące nieraz w „nocne rodaków śpie­
wanie". Zostało wiele nawiązanych 
kontaktów, nowych znajomości, ser- 

- decznych przyjaźni.
Gros czasu poświęcaliśmy zwie­

dzaniu osobliwości tych krajów. Na 
początku urzekł nas swoim rozma­
chem, porządkiem i europejskością 
2-miłionowy Hamburg. Zwiedziliśmy 
zabytki architek toniczne, 
posłuchaliśmy brzmienia słynnych 
organów w katedrze św. Michała, 
gdzie jeszcze żywy jest duch Bacha, 
Liszta i Telemanna. Barwa i siła or­
ganów, doskonałość akustyki i wspa­
niałość wykonywanej muzyki stwa­
rzały fantastyczny nastrój. Wycieczkę 
statkiem po porcie (drugim co do 
wielkości w Europie) zawdzięczamy 
p. Zbigniewowi Sobeckiemu, preze­
sowi Klubu Sportowego „Polonia" w 
Hamburgu, który nam ją ufundował. 
Wielką niespodzianką był wykwintny 
obiad w najlepszej chińskiej restau­
racji Hamburga nazajutrz po koncer­
cie. A fundatorem tego balu był pre­
zes spółki handlowej p. Jan Bros, 
który pow ziął tę  decyzję po 
wysłuchaniu naszego koncertu. Na 
dodatek obdarował wszystkich zes- 
polaków  hojnymi prezentam i. 
Składamy mu za tę hojność serdecz­
ne dzięki.

Bardzo serdecznie dziękujemy 
naszym nieodłącznym cicerone i 
wielkim naszym przyjaciołom — kie­
rownictwu Klubu Polskiego w Ham­
burgu pp. Arkadiuszowi Kulaszew- 
skiemu i Waldemarowi Cichockiemu, 
jak też konsulatowi Polskiemu w 
Hamburgu na czele z konsulem ge­
neralnym p. Markiem Rzeszotarskim, 
dzięki którym był w ogóle możliwy 
nasz pobyt w Hamburgu. Zapozna­
liśmy się z ciekawą osobistością, jaką

jest p. Waldemar Tymoszuk, prowa­
dzący w Hamburgu połską księgar­
nię i galerię artystyczną „Arkady". 
Chociaż ta księgarnia nie przynosi 
zysku, a  jedynie straty — nie zdaje 
posterunku twierdząc, że musi być w 
Hamburgu taka polska placówka, 
skoro są tu Polacy. Aktywnie toż an­
gażuje się we wszystkie poczynania 
polskiego środowiska w Hamburgu. 
Chwała za to panom Waldemarom 1 
ich współtowarzyszom z Polonii ham- 
burskiej.

Od wrażenia, jakie zrobił na nas 
Hamburg, nie otrzęśliśmy się już do 
końca wojażu. Następne duże miasta 
ocenialiśmy przez porównania. Ams­
terdam. Stolica Holandii, również 
miasto portowe, posiadające sto ka­
nałów i 1100 mostów. Istna Wenecja 
Północy. Zadziwił nas całkiem od­
miennym od Hamburga widokiem. W 
odróżnieniu od przestrzenności za­
budowy pierwszego, drugi jest zbu­
dowany zwięźle, kompaktowo. Domy 
wielopiętrowe są ściśnięte obok sie­
bie, wąskie elewacje budynków but­
nie przeglądającą się w wodzie obec­
nych na każdym kroku kanałów. 
Wszystkie mosty są zwodzone. Lecz 
nie gdzieś w godzinach nocnych, jak 
to dobrze znamy z Petersburga, lecz 
s ta le , co k ilkanaście minut. 
Skrzyżowanie jezdni z kanałem przy­
pomina raczej przejazd kolejowy. 
Gdy most się podnosi, jezdnię przeg­
radzają szlabany z czerwonym 
światłem. Trwa to parę minut Statek 
przepływa, most się opuszcza i ot­
warte szlabany mija dalej Knur sa­
mochodów, żeby po kilku minutach 
zamknąć się znowu, bo tuż podpływa 
kolejny statek. I tak przez cały dzień, 
również w godzinach szczytu.

Zwiedziliśmy też wiele innych

miast i miejscowości. Wśród nich — 
Mastricht, siedzibę wielu międzyna­
rodowych organizacji politycznych.

Pełni nieoczekiwanych wrażeń i 
przeżyć ze łzami żegnaliśmy się z 
niezwykle gościnnymi gospodarza­
mi — członkami i sympatykami zes­
połu „Syrena”. Musimy tam jeszcze 
wrócić, bo zabrali nam część nasze­
go serca. A na razie czekamy na przy­
jazd „Syreny" do Wilna. Ten wysoko 
renomowany zespół jest stałym 
uczestnikiem festiwali w Rzeszowie 
(niemal jedyny, który brał udział we 
wszystkich festiwalach od pierwsze­
go poczynając). Obecnie zgłosił swój 
przyjazd na najbliższy festyn „Kwiaty 
Polskie” w maju przyszłego roku.

Pragnę wyrazić serdeczne po­
dziękowania wszystkim przemiłym 
rodakom z Brunssum, a  szczególnie 
komitetowi organizacyjnemu w 
składzie pp. Iwony Ciemiak, Wandy 
Cebuli, Mirandy Śliwińskiej, Ireny 
Droździk, Franka Dohmena na czele 
z niezmordowanym Janem  Kli­
czkiem żywym motorem całej akcji. 
Pragnę skierować słowa podzięko­
wania również holenderskim sponso­
rom naszego pobytu, jak też jubileu­
szowych uroczystości „Syreny". Są 
to: Bank Chłopa RABO w Hoens- 
brock-Brunssum, Biuro Ubezpiecze­
nia Van Oppen BV. Polonijna firma 
Drożdżoków „Dekoretta", koło gast­
ronomiczne „Van der Valk" oraz 
władze miejskie Brunssum.

Trudno ująć wszystkie wrażenia i 
przeżycia w krótkim artykule. Nakrę­
ciliśmy obszerny videofilm o tej histo­
rycznej wyprawie. Będzie o czym 
powspominać.

Już tradycyjnie wspaniałe wią­
zanki kwiatów otrzymane po koncer­
cie ofiarowaliśmy Matce Bożej w ho-
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Głód polskości
Po miesiącu od chwili ukazania 

się mego reportażu o zapomnianych 
rodakach w rejonie ignalińskim, 
otrzymałam list z Ignaliny.

••Szanowna redaktor pani Leoka­
dia — czytam w nim. — Szkoda, og­
romna szkoda, że stało się właśnie 
tak, jak się stało. Szkoda, że redaktor 
gazety rejonu ignalińskiego p. Miliu- 
viene „zapomniała" czy po prostu nie 
przypomniała sobie, ilu to Polaków 
mieszka w samej Ignalinie. A nie wie­
dzieć o tym nie sposób, ponieważ są 
to ludzie znani i poważani w rejonie. 
Jak np. Irena Dranlenko — lekarz 
pediatra, do której ludzie idą sznu­
rem. Ma ona też certyfikat egza­
minów kwalifikacyjnych u amery­
kańskich specjalistów. Albo Franek 
Macutowtcz — właściciel prywatne­
go sklepu w mieście. Głowę do biz­
nesu ten człowiek ma taką, że niejed­
nego mądralę z Sejmu nauczyłby 
gospodarki. Albo Henryka Jankow­
ska — główny prokurator rejonu. Iluż
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to mamy na Litwie Polaków (Polek) 
prokuratorów? A mer miasta Andrzej 
Pupiń? A medycy Miłda Bagdonie- 
ne, Anna Karklelienś, Zbigniew U- 
minowicz, Teresa Wieliczko — za­
stępca głównego lekarza w szpitalu 
rejonowym?..

I koło Polaków jest Założyliśmy 
je w 1989 r., tyle że nie mamy w swym 
dorobku czegoś, czym moglibyśmy 
się pochwalić. Choć uważam, że 
najgłówniejsze osiągnęliśmy: pozna­
liśmy się i trzymamy się w braterst­
wie.

Oczywiście, marzyło się nam o 
tym, że może kiedyś ktoś zainteresu­
je się nami, że spotkamy się ze swoi­
mi z innych stron.

Wyszło całkiem inaczej. Pani 
była, nas „nie było". Dlatego prosimy 
w swojej wędrówce wrócić raz jesz­
cze do Ignaliny. Oprócz pięknego 
krajobrazu zobaczy pani toż praw­
dziwych Polaków, którzy swego 
ducha mocno się trzymają...*.

Jakże wzruszył i ucieszył mnie 
ten list! Pomimo tego, że nie był pod­
pisany i bez adresu nadawcy. Przy­
puszczam, że w wyniku zwykłego 
roztargnienia autorki. Dlatego, nie 
zwlekając, postanowiłam wyjaśnić 
sytuację do końca.

Poprzez ignalińskie biuro infor­
macyjne otrzymałam numer telefonu 
prokuratury rejonu. Zadzwoniłam i 
poprosiłam o rozmowę z główną pro­
kurator Henryką Jankowską.

Miałam szczęście. Trafiłam aku­
rat na panią prokurator. Doskonale 
mówiła po polsku. „Panią to dziwi? 
Jakże  m ożna inaczej? Jestem  
Polką!” — powiedziała z dumą.

O powiedziałam o swojej 
wędrówce po ignalińskich stronach I 
o dzisiejszym liście. Tak, w Ignalinie 
Polacy czytali mój reportaż. I ogarnął 
Ich smutek. Podobnie jak to przed­
stawiono w liście. Ale cóż. Kontaktów 
z Zarządem Głównym ZPL w Wilnie 
ignaJinianie nie mają. Ani też z kołami

poza Ignaiiną. Nie są więc szerzej 
znani.

Zorganizowali się rzeczywiście w 
1989 roku. Z inicjatywy młodego pe­
diatry Zdzisława Pawlukiewicza. 
On był tu siłą napędową. Wyjechał 
potem do Wilna, zostawiając po 
sobie dobre wspomnienia.

Dziewięcioosobowe koło radzi 
więc sobie samo. Dotychczas nie ma 
przywódcy ani większych planów. 
Polacy spotykają się towarzysko. Nie 
mogą się nie widywać, bo czują głód 
obcowania ze sobą. Głód polskości.

Kiedyś próbowali trochę działać. 
Chcieli nawiązać kontakty z wioska­
mi. Nie wyszło. Myślą, że głównie 
dlatego, iż wieś, poprzez stałą 
harówę na roli, nie ma czasu na spot­
kania. Poprzestano więc na tym, że 
Ignalina pośle tam czasem parę pol­
skich książek. Nie, nie ma tego za 
wiele u siebie. Ale się zawsze podzie­
li, kiedy przywiezie sobie coś z Wilna 
czy z Polski.

— Kiedyś mieliśmy więcej na­
dziei — opowiada pani Franciszka. 
— Staraliśmy się, żeby do igna- 
lińskiej księgami dostarczano też 
polską lekturę. Nie udało się nam... 
Dzisiaj więc tyle tej radości mamy, co
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IMPREZA — TO JEST 
IMPREZA, CZYU —  

RENGINYS 
Cytuję fragment relacji p. Ne- 

ringi JonuSaitć: „Nąjczęściej 
słyszane słowa w czasie imprezy 
były impreza (im presja), im pro­
wizacja, happening. Rozbrzmie­
wały one niczym słowa — zaklę­
cia, którymi organizatorzy chcieli 
podbić publiczność, ja k  też, wi­
docznie, un iew innić sieb ie  za 
możliwe niedociągnięcia. „Chaos 
i żywiołowość powinny być dobrze 
p rzem yślane  i zap lanow ane” , 
takie było zdanie reżysera H. Śab- 
levićiusa, kiedy wystąpiły pierw­
sze nieprzyjemne zdarzenia”.

Dziwi mnie fakt, że normalną 
imprezę (wyraz na imprezie często 
powtarzany) autorka publikacji w 
„Lietuwis rylas" traktuje jako im­

presję. Nic chodzi tu chyba o niez­
najomość języka, bo pani rzeczo­
nej publikacji korzystała z usług 
profesjonalnej tłumaczki. Impreza 
po polsku oznacza po prostu im­
prezę (po litewsku — renginys), a 
nie — impresję, improwizację, czy 
happening, którymi to „definicja­
mi” Polacy — autorzy przedsię­
wzięcia (imprezy) rzekomo chcieli 
„zaasekurować się” przed ewentu­
alnymi niewypałami

A GDYBY PAN SZYMON 
BOJKO BYŁ KRUCZOWŁOSY 

I SMUTNY?
Niewypały były—to prawda (o 

czym też pisałam na łamach „Ku­
riera"). Chodziło przede wszyst­
kim o niezbyt szczęśliwe miejsce 
dla występu zespołu „Ex Tempo- 
re” — w Starej Kotłowni przy 
hałaśliwie rozbawionej „na ludo­

wo” publiczności. Zdarzyło się to 
jednak na pewno nie ze złej woli 
organizatorów, ale — z braku ro­
zeznania. Tymczasem w relacji 
pani z „Uetuvos rytas” czytamy:

„Na znak protestu F. Bajoras 
zabronił wykonania jego nowego 
utworu „Missa in muska”, bowiem 
je s t to dewaluacja sztuki. Ktoś 
nawet zaczął rozważać, czy cza­
sem Polacy nie zam ierzają zadr­
wić z Litwinów, chociaż, patrząc 
na siwiuteńkiego, serdecznie ze 
wszystkiego cieszącego się i w iru­
jącego w tańcu Sz. Bojkę, taka 
myśl zdawała się być świętokradz- 
ka”.

A gdyby pan Szymon Bojko nie 
był siwiuteńki, ale kruczowłosy, i 
nie wirowałby w tańcu, i dusza by 
mu się nie radowała, a jeno stał 
gdzieś w kącie smutny i zatroskany, 
wówczas — co? — owe podejrzli­
we rozważania miałyby swoje po­
krycie?

130 artystów (z samej tylko 
Litwy, pom ijam  s tatystykę  
białoruską, organizatorów impre­
zy, a nie impresji, czy happeningu) 
do Warszawy ściągnęli. Sponso­
rem imprezy była głównie strona 
polska (Z  Litwy:— jak już pisałam 
wcześniej — Fundacja Otwartej 
Utwy przeznaczyła na tę imprezę 8 
tysięcy dolarów USA— i chwała jej 
za to). Czy po to Polska poniosła 
szalone koszty, żeby „zadrwić z Lit­
winów”? Główną intencją organi­
zatorów imprezy — prof. Janusza 
Boguckiego i Niny Smolarz— było 
„zaprezentowanie w Polsce odręb­
nej, sam oistnej, dawnej kultury 
litewskiej, bo są jeszcze w Polsce 
ludzie, którzy tę  kulturę uważają 
za składową część kultury pols­
kiej, pragniemy więc im sam oist- 
ność kultury litewskiej w odbiorze 
przybliżyć” (z wywiadu p. Niny 
Smolarz dla litewskiego radia).

Z espo ły  litew sk ie  (prze-, 
ważająca większość) za tę imprezę 
serdecznie dziękowały polskim or­
ganizatorom.

Tyle słów na dzisiaj o „Wielkim 
Xięstwie”. Jest to raczej impresja 
spowodowana publikacją w „Lie- 
tuvos rytas”, autorstwa N. JonuSai- 
tć, ale chciałabym jeszcze dodać, że 
w podanej przez autorkę N. Jonu- 
Saitć informacji o  litewskich fil­
mach dokumentalnych wyświet­
lanych w Warszawie w ramach 
sympozjum na imprezie „Wielkie 
Xięstwo” — nie wiem dlaczego 
został pominięty piękny obraz 
Audriusa Stonysa „Ziemia ociem­
niałych”. Film ten zdobył wysokie 
uznanie polskich znawców kina.

(Cdn)
Alwlda ROLSKA 

Warszawa —  Wilno

Sport
KOLEJNY KIELICH GORYCZY 

Już trzecia z kolei piłkarska 
środa na boiskach Starego Konty­
nentu każe wypić kielich goryczy 
sympatykom futbolu nad Wisłą. Po 
dotkliwej porażce narodowej re- ■ 
prezentacji Polski w eliminacyjnym 
spotkaniu mistrzostw świata-94 z 
Norwegią i sromotnej przegranej 
poznańskiego „Lecha” z moskiew­
skim „Spartakiem" w klubowym 
Pucharze Mistrzów tym razem 
znów zawiodła narodowa jedenas­
tka. .

W S tam bu le  w kolejnym  
spotkaniu eliminacyjnym mist­
rzostw świata uległa ona Turcji 
— 1:2, choć do przerwy prowa­
dziła — 1:0.

Po zwycięstwie Turcji tabela 
europejskiej grupy II przedstawia 
się następująco (zespół, punkty 
zdobyte i stracone, saldo bramko­
we):

Norwegia 16:2 24-3
Holandia 13:5 26-8
Anglia 11:7 19-8
Polska 8:10 9-12
Turcja 5:13 9-18
San M arino 1:17 . 1-39

17 listopada. Polska na za­
kończenie cyklu 'eliminacyjnego 
podejmie na swym boisku Ho­
lendrów. O ile gospodarzom bę­
dzie to (oczywiście, w wypadku 
wygranej) jedynie szansa podrepe­
rowania swej reputacji w oczach ki­
biców, o tyle goście mają naprawdę
0 co walczyć. Zdobycie jednego 
punktu zapewni im bowiem udział 
w gronie 2A finalistów.

Minionej środy prócz meczu. 
Turcja-Polska w Europie odbyły 
się jeszcze 3 pojedynki spod znaku 
eliminacji piłkarskich mistrzostw 
świata. W grupie IV piłkarze Czech
1 Słowacji wygrali z Cypryjczykami

— 3:0 i stanęli przed szansą awansu 
do finałów mistrzostw świata-94.0 
wszystkim zadecyduje ostatni dzień 
eliminacji w tej grupie. 17 listopada 
Walia zagra z Rumunią a Belgia ż 
Czechami i Słowacją. Na razie w 
tabeli prowadzą Belgowie z dorob­
kiem 14 pkt. O punkt mniej notują 
Rumuni, a o 2 — piłkarze Czech i 
Słowacji oraz Walii.

W europejskiej V grupie, gdzie 
awans do finałów mistrzostw świa­
ta-94 zapewniły jiiżsobie reprezen­
tacje Rosji i Grecji, Węgry wygrały 
z Luksemburgiem — 1:0. W ostat­
nim meczu, jaki pozostał do rozeg­
rania, 17 listopada Grecja podej­
mie Rosję.

I wreszcie w grupie VI minio­
nej środy w Tel Awiwie Izrael zre­
misował z Austrią — 1:1. Do za­
kończenia eliminacji w tej grupie 
pozostały 3 mecze: 10 listopada 
Austria zagra ze Szwecją, a Izrael z 
Finlandią.

17 listopada Francja będzie 
gościła Bułgarię.

Nawet remis upoważnia Fran­
cuzów  do  występu w' roku 
przyszłym w Stanach Zjednoczo­
nych. Szwedzi, którzy z tej grupy 
zapewnili już sobie awans, mają 14 
pkt, na koncie Francuzów 13 pkt, a 
Bułgarów — 12 pkt.

44 SĘDZIÓW NA MŚ
FIFA zadecydowała, że mecze 

turnieju finałowego piłkarskich 
mistrzostw świata w USA prowa­
dzić będzie 44 arbitrów: 22 sędziów 
głównych i 22 liniowych.

Wcześniej FIFA wytypuje 26 
arbitrów głównych i 24 liniowych, 
którzy w marcu 1994 roku w Dallas 
wezmą udział w kursie przygoto­
wawczym. Nazwiska kandydatów 
do prowadzenia meczów mistł 
rzostw świata-94 zostaną podane 
po zakończeniu spotkań elimina­
cyjnych w Europie — oświadczył 
rzecznik FIFA.

Co, kiedy, gdzie
* Opera, Dziś balet „Raimonda”. 

Jutro przewidziana premiera „Requi- 
em”.

* W Akademickim Dramatycz­
nym dziś „Trzęsawisko”. W niedzielę 
dla dzieci „Bracia Lwie Serca”. Na 
Małej Scenie dziś i ju tro  obejrzeć 
możemy „Bliżej .aniżeli daleko”.

* Teatr Młodzieży zaprezentuje 
dziś „Świętoszka”. Jutro „Na drugi rok 
o tej porze". W niedzielę „Gracz.". Na 
Małej Scenie dziś „Dobranoc, mamo”. 
Jutro „Elektra”.

* Teatr „Ślaures Atenai” (wystę­
pujący na scenie Pałacu Uczniów (zap­
rezentuje w sobotę o godz 12 „Akade­
mia Pana K leksa”, natom iast 
wieczorem o 18 „Szklana menażeria”.

' •  Rosyjski Dramatyczny dziś i 
jutro „Makbet”, w niedzielę „Salo­
mea”. W niedzielę o 12 na Małej Scenie 
dla dzieci „Zameczek”.

* Premiera w teatrze ł*L£l£’\  W 
sobotę i niedzielę „Królewna Śniegu”. 
Na Małej Scenie dzieciaki obejrzeć 
mogą „Czerwony kapturek” (sobota), 
w niedzielę „Biały kotek”.

.u»Nowe prawo celne” po polsku — już jest 
rkrótce — Kalendarz Rodziny Wileńskiej 1994

W ^ k u  broszurka „Nowe prawo celne” w języku 
P ^ P ^ y  celne Litwy oraz Rzeczypospolitej Pols- 

28 udanie przybliżyć przyjeżdżającym z Polski biznes- 
P° prostu podróżnym nowe pFzeptsy celne Litwy, 

“^szkańcy Litwy, znający język polski mają możność 
p^^PRepisami celnymi Polski. W dzisiejszych układach 

ł^ ^ J ^ ^ o rc z o śc i między Litwą a Polską jest to  wydanie bar- 
°bu stron, a uwzględniając do dziś panujący bałagan 
^  °*)u Pa^slw udowodnienie swoich racji na podsta- 

V i  j P^^z rządy uchwał z wymienieniem daty ich przyjęcia, 
ma rac^  tytu- Jest tu  cały szereg pomocniczych 

pośredników celnych, wzór zgłaszania celnego itd.), 
l^o^Bpoteresowanym w prowadzeniu interesu między obu

II* 0 celne” do nabycia w wileńskiej księgami „Aura" lub 
j j g j P l  Wileńskiego". _______________________

Przy okazji komunikujemy, że w druku znajduje się „Kalendarz 
Rodziny Wileńskiej na rok 1994”. Co do treści będzie nieco odmienny 
od wydanego w ubiegłym roku kalendarza. Czytelnicy znajdą tu najcie­
kawsze legendy i baśnie wileńskie, rolnicy i działkowicze otrzymają 
propozycje wykonania prac potowych w konkretnym miesiącu. Majster 
Klepka służy poradą domowym majsterkowiczom. Uwzględniliśmy 
prośbę Czytelników, aby podawać wschody i zachody słońca i księżyca, 
które opracowano naukowo w Instytucie Fizyki i Astronomii. Służymy 
też opisem najważniejszych świąt religijnych, szeroko opracowano 
temat medyczny, leczenie metodami babcinymi, ziołami. Nadal prze - 

czytamy o tym, jak zachować młodość, zdrowie, szczęście rodzinne I 
dobry humor. Oczywiście porady, horoskop, imieniny i dowcipy.

Format również będzie inny niż ubiegłoroczny. Odrywać karteczki 
będziemy co drugi dzień, stąd tak wiele zmieścił kalendarz informacji.

Inf. mL

FILM
W kinach stolicy rozpoczął się 

wczoraj tydzień filmu czeskiego z oka- 
zji 75 rocznicy niepodległości tego 
państwa. Filmy wyświetlane są w Cent­
rum Filmowym.

KONCERTY
* Dziś w Sali Barokowej wystąpi 

kwartet im.M.K. Ćiurlionisa. Zapre­
zentuje utwory L. van Beethovena. F. 
Schuberta. Natomiast jutro w tym lo­
kalu — organistka Ź. Śurvilaite. 
Razem z nią wystąpi S. Trimakaite 
(sopran) oraz D. Gudelevićiute (alt). 
W programie J.S. Bach, A. Vivaldi, F. 
Meldelssohn. F. Liszt

* W sobotę w Akademii Muzy­
cznej wystąpi pianistka z Niemiec R. 
Lohmer. Zaprezentuje utwory J.S. 
Bacha, G. Erdmanna, L  Jonacka.

WYSTAWY
* Centrom Sztuki Współczesnej. 

Wczoraj została tu otwarta wystawa 
twórczości (malarstwo) plastyczki z 
Finlandii L. Laine. Natomiast dzisiaj 
kolejna prezentacja — IX triennale 
malarstwa.

O statnie dni obejrzeć można 
pokaz G. Urbonasa i A. Brcze „In situ” 
(instalacje).

* Muzeum Sztoki prezentuje 
twórczość znanego plastyka litewskie­
go V. Vizgirdy (1904-1993).

* Jak zwykle szereg prezentacji w 
wileńskiej galerii „Arka”. Można tu 
obejrzeć malarstwo V. Dubauskasa. 
grafikę J. Plikionyte, teksty! E. Pukyte.

* Pokaz fotograficzny poświęcony 
200-leciu Akademii Sztuk Pięknych 
czynny jest w galerii „Langas”.

* Jeszcze jedną wystawę 
poświęconą 200-leciu tej szkoły, obej­
rzeć możemy w galerii „Akademia”. 
Złożyły się nań projekty, wykresy ar­
chitektury.

* W galerii „Lietuvos aldas” pre­
zentują swój dorobek plastycy z Czech.

* W Galerii Narodowej obejrzeć 
można dorobek A. Galdikasa.

* Natomiast w Pałacu Pracow­
ników Sztuk Pięknych — rzeźby 
młodego plastyka G. Gailiusa.

* Malarstwo S. Mickevićiusa oraz B. 
Grażyn, a także grafika K Vasiliflnasa 
eksponowane są w galerii „Vart*l"
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TELEWIZJA
PIĄTEK 29 PAŹDZIERNIKA 

LTV
8.00— Panorama. 830— Wiado­

mości wjęz. nicm. 9.00—Wiadomości 
wjęz. franc. 9.25—Angielski program 
edukacyjny dla dzieci. 9.40 — Film 
dok. 18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Program dla dzieci. 18.50 — Wiado­
mości (ros.). 19.00 — Wiadomości 
BBC 1930 — Wideomagazyn mód.
20.00 — Album rodzinny. 20.30 — 
Najśmieszniejsi ludzie Ameiyki. 21.00
— Panorama. 2130 — Gra TV „Tak. 
Nie”. 22.15 — Z okazji święta narodo­
wego Turcji. Film dok. „Turcja’*. 22.30 
—Aleja Laisves. 22.45 — To ci show. 
23.15—Wiadomości wieczorne. 23.30
— Fantastyczny film fab.

TELE-3
7.00 — Nowości CNN. .730 — 

Lekcja angielskiego. 735 — Muzyka.
8.00 — Filmy anim. 930 — Aerobic.
10.00 — Zawody hippiczne. 11.00 — 
Serial „Santa Barbara”. 1155 — Lek­
cja angielskiego. 14-55 — Lekcja an­
gielskiego. 15.00 — Film anim. 16.55
— Disney w piątki. 17.40 — Muzyka. 
1830 — Program TV Szawelskiej.
19.00 — Wieści. 19.20 — Lekcja an- 
gielskiego. 19.25 — Film „Siedem dni 
po morderstwie”. 21.00 — Nowości 
CNN. 2130 — Lekcja angielskiego. 
2135 — 911. 2230 — Film Bonnic i 
Clyde: „Prawdziwa historia”. 2330 — 
Lekcja angielskiego. 2335 — Muzyka.

WARSZAWA
10.00 — Wiadomości. 10.15 — 

Mama i ja. 10.25 — Domowe przed­
szkole. 11.00 — „Viva la vie” — film 
(ab. prod. franc. 13.00— Wiadomości. 
13.15 — Magazyn notowań. 13.45 — 
Dla dzieci: „Ciuchcia”. 1430 — 16.55 
—Telewizja edukacyjna. 17.05 — Dla 
dzieci: „Ciuchcia”. 17JO — Muzyczna 
Jedynka. 18.00 — Teleocpress. 18.20
— Automania — magazyn motoryza­
cyjny. 18.40— „Tata, a Marcin powie­
dział" (3)—program satyryczny. 19.00
— Randka w ciemno—zabawa quizo- 
wa. 19.45 — W kraju Zulu Gula — 
program satyryczny. 20.00 — Wieczo­
rynka. 2030 — Wiadomości. 21.15 — 
„Viva te vie” — film fab. prod. franc. 
23.05 — Polski poślizg kontrolowany.
23.25 — „Gancwal fotograf” — film 
dok.24.00—Wiadomości. 0.15— Go­
rąca linia. 0.25 — Muzyczna Jedynka. 
030— „Sprawa kobiet”—film krymi­
nalny prod. franc. 2.00— Koncert.

OSTANK1NO
4.55 — Program dnia. 5.00 — 

Dziennik. 5.20— Gimnastyka. 530— 
Poranek. 7.45 — Firma gwarantuje.
8.00 — Dziennik. 8.20 — Olesia i to­
warzystwo. 8.50 — Film anim. 9.30 — 
Klub podróżników. 10.20 — Ameryka 
z M. Tara tutą. 10.50 — Expres praso­
wy. 11.00—Dziennik. 11.20— Rosyj­
ski świat. 12.00— Film-speldakl. 1330
— Serenada na orkiestrę smyczkową 
A. Dvorzaka. 14.00— Dziennik. 14.20
— Program. 14.25 — Brydż. 14.40 — 
Biznes. 15.10 — Koncert zespołu in­
strumentów ludowych. 15.20— Olesia 
ł towarzystwo. 15.50 — Czas. 1630 — 
Pamiętniki TV. 16.50— Technodrom.
17.00 — Dziennik. 17.20 — Echa wy­
boru Rosji. 17.40—Człowiek i prawo. 
18.10 — O pogodzie. 18.15 — Ame­
ryka z M. Taratutą. 18.45 — Pole 
cudów. 19.40 — Dobranocka. 19i5
— Reklama. 20.00 — Dziennik.
20.35 — P rogram . 20.40 — 
Człowiek tygodnia. 20.55 — Film 
fab. „Marlo — prywatny detektyw” 
(ode. 5). 21.55 — Abecadło prywa­
ciarza. 22.05 — Premiera TV film. 
dok. „Sergiusz Rachmaninow. Dwa 
żyda”. 23.00 — Dziennik. 23.20 — 
Program. 23.25— Biuro polityczne.
24.00 — Koncert. 0.40 — Autos- 
how. 1.10 — Program muzyczny. 
2.15 — Expres prasowy.

SOBOTA, 30 PAŹDZIERNIKA \ 
LTV n 1

9.00 — Wiadomości. 9.05 — Proi 
gram dla dzieci. 10.00 — Film doki 
„Dni powszednie Wielkiej Brytanii".! 
10.30 — Katolickie słowo. 10.40 —| 
Zgoda. 1130 — Nasz język. 12.00 — 
Witaj, Francjo. 1230 — Film anim.
13.35 — Koncert kłajpedzkiego zes­
połu „Źilvinas*\ 14.00 — Angielski 
program informacyjny „Sprawa 
ziemi”. 14.40— Sport świata. 1535 — 
Z zachodniego wybrzeża, 16.00—Pro­
gram białoruski. 16.10— Melodramat 
„Złoto i brud”. 17.00 — Życzenia. 
Album TV. 18.00—Wiadomości. Opi­
nie. 1830 — Na rocznicę urodzin Si­
mo nasa Daukantasa. 19.15'— Film 
anim. 19.25 — Zespół „Fojć”. 21:00— 
Panorama. 2130 — Pod własnym da­
chem. 22.15 — Serial „Starzec”. 23.15

—  Wiadomości wieczorne. 2330 — 
Baryty nocy. 24.00— Gwiazdy rocka.

BAŁTYCKA TV
8.00— Dziecięcy weekend.830— 

Ja, ty oraz inni. 9.00—Problemy. Opi­
nie. Perspektywy. 930 — Podróż na 
łono przyrody. 10.00 — 4.25 — Pro­
gram TVP.

TELE-3
9.00 — Filmy anim. 11.00 — Mu­

zyka. 12.25 — Lekcja angielskiego. 
12.40— Futbol amerykański. 13.00— 
Boks. 14.00 — Narciarstwo górskie. 
14.45 — Lekcja angielskiego. 15.05 — 
Futbol bez granic. 16.00— Film. 17.20
— Muzyka. 17.45 — Gwiazdy Amery­
ki. 18.15 — Lekcja angielskiego. 1830
— Program muzyczny. 19.00 — 
Wieści. 19.25 — Film „Winston Chur­
chill”. (5). 20.20 — Dwadzieścia naj­
lepszych piosenek MTV. 22.00 — 
Film. 23.40 — Muzyka. 24.00 — Klub 
dla dorosłych.

WARSZAWA
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

„Ziarno”. 1035— „5-10-15”. 12.00— 
„Na szlaku przygody” (2)—serial dok. 
prod. australijskiej. 13.00 —- Wiado­
mości. 13.10 — Sceny i obrazy. 13.45
— „Morze" — magazyn. 14.15 — Stu­
dio sport. 15.00— Walt Disney przed­
stawia. 16.15 — Jesienne MTV. 1635
— Teatr wspomnieli: Cyprian Kamil 
Norwid — „Piszę pamiętnik artysty”. 
18.00—Teleexprcss. 18.20—Szafa— 
program o modzie. 18.45 — Śpiewa 
Tomasz Szwed. 19.15 — „Dzieli za 
dniem” — serial prod. USA. 20.00 — 
Małe wiadomości DD. 20.10 — Wie­
czorynka. 2030— Wiadomości. 21.00
— Polskie ZOO. 2130 — „Misja Re­
kina” — film fab. prod. USA. 23.20— 
Wiadomości. 23.25 — Muzyczna Je­
dynka. 0.45'— Sportowa sobota. 1.05
— Z  archiwum filmu gangsterskiego: 
„Mały Cezar" — film fab. prod. USA.
2.25 — Noce w Las Wegas. 3.10 — 
„Labirynt” — polski film fab. z 1985 
roku.

OSTANKINO
6.00— Dziennik. 6.20—Program.

6.25 — Gimnastyka. 635 — Expres 
prasowy. 6.45 — Sobotni poranek biz­
nesmena. 730 — W świecie kobiet.
8.00 — Maraton 15. 830 — TVR 
spółka „Mir”. 9.55— Kiosk muzyczny.
10.25 — TV show 50x50.11.45— Ob­
licze władzy. 12.00 — Film fab. „Cichy 
Don” (3> 14.00 — Dziennik. 14.20— 
Program. 14.30 — Film „Peppi 
Długa pończocha “(7). 15.00—Pienią­
dze i polityka. 1530 — Program spor­
towy. 16.10 — Czerwony kwadrat. 
16.50 — Ftlm anim. 17.05 — Wspa­
niała siódemka. 18.00 — Tryptyk W. 
Artiomow. 18.45 — TV film fab. 
„Stingrei” (2). 19.40— Dobranocka.
19.55 — Reklama. 20.00 — Dziennik. 
2035 — Program. 20.40 — TV film 
fab. „Wojna Jane” (3). 21.40— Studio 
„Rezonans”. 22.00 —.Miłość od 
pierwszego wejrzenia. 22.40 — O po­
godzie. 22.45 — Ftlm anim. dla do­
rosłych. 23.00 — Dziennik. 23.15 — 
Program. 23.20 — Na szachowych 
mistrzostwach świata.2335—TV film 
fab. „Dekak>g-6*\ 035 —? Łagodny 
okres-93.

W okienku pocztowym poja­
wia się zamaskowana twarz gan­
gstera i wymierzony w urzędni­
ka ipistolet.

— Pieniądze, albo życiel

— Trzy słowa- — odpowiada 
urzędnik nie podnosząc głowy 
— ale nazwa adresata też jest 
wliczana w płatny tekst.

* * *
Szkot do swojej partnerki w 

czasie zabawy tanecznej.
— A może chciałaby pani coś 

dla ochłody?
— Z .przyjemnością.
— To ja  otworzę okno.* * ♦
Komunikat spikera w telewizji:
— Z ostatnich ustaleń wyni­

ka, że Polska leży w Europie.

Tam też leży nasza óL  
rolnictwo, oświata,

* * ♦ 
Rozmawiają dwaj ^  

dzący na ławce w 
— Co udał «<<. 

dent?

USA. I
* * *1 

Polska gramatyka w  
się ostatnio o nowe 

Intymnik: kto? z 
Wygryżnik: kto? w ,,** 
Łapownik: kto?

i0**- n  g s
Tak, udał dę,

WSPÓLNE POLSKO-LITEWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

„IN TER -A G R O TO P“
poszuku je  g łów nego księgow ego.

W ym agania : dośw iadczenie w  p racy  ze spółkam i, 
do b ra  znajom oćć Języka polsk iego. Podanie zaw ierają­
ce  życiorys w raz  w  zd jęciem  przyjm ujem y w  bi|irze 
firm y d o  5 listopada 1993 r.

A dres  b iura : V lln ius, ul. V lenuollo  12—32, teL (las) 
62-45-37. (Zam. 2702)

U W A G A !
D la ty ch , k tó rzy  lub ią  szybką  1 up rzejm ą obsługę. 
Do u sług  państw a

W ILEŃSKA FILIA LITEWSKIEGO BANKU 
A K C Y JN O -IN N O W A C Y JN EG O

Za o bopó ln ie  k o rzystne  p rocen ty  przy jm ujem y te r ­
m inow e w k łady  I depozy ty :
w  litach  —  d o  100 p roc . w  w aluc ie  — d o  36 proc. 

rocznie
U dzielam y u lg  p rzy  o tw ie ran ia  1 obsłudze k o n t roz­

liczeniow ych k lien tów  (n ie pob ie ram y op ła ty  za  o t­
w arc ie  kon ta , za  resz tk ę  n a  k on tach  p łacim y IB proc. 
rocznie).

Pośredniczym y w  k u p n ie  i sp rzed a ły  w a lu ty  w y ­
m ien ia lnej i  n iew ym ien ia lnej.

C zekam y P aństw a: V iin ius, Sv. S tepono 27, teL:
26-12-23, faz: 26-18-26.

(Zam. 2713)

W SPÓLNE 
UTEW SKO-IZRAELSKIE 

PRZEDSIĘBIORSTWO

zaprasza ch a łupn ików  do  sk le ja n ia  elem entów  i  szy­
c ia  podszew ki dam sk ich  to re b ek  z  cienk ie j skóry . 
R ozliczenia bezzw łoczne. C hętnych  prosim y, b y  zw ra­
ca li s ię  p o d  num eram i te le fo n ó w  20-47*94, 20-44-75, 

20-43-65.

(Zam. 2711)

SZYBKO 
wykonuję pomniki, nagrobki, 

ogrodzenia i  In. z granitu.
(Vilnius, uL Aigirdo 48, tel. 

63-99-65, uL Zietelos 6, teL 63- 
05-58.

____________ (Zam. 2696)

DROGO SKUPUJEMY 
cieki inwestycyjne w Wilnie 

I rejonie wileńskim.
Zwracać się: Vilnlus. Kalvari- 

Ju 62 (gab. 1), teL 73-21.72.
(Zam. 2645)

POSZUKUJĘ 
dobrze opłacanej, pow*±neJ pra­
cy. Znam Języki litewski, ro­
syjski, polski, częściowo nie­
miecki, mogę szyć, wykonuję 
ręcznie haft „ricbeUeu", mam 
praktykę w pracy z dziećmi. 

Czekam na oferty.
VHnlna, teL *2-43-06.

(Zam. 2719)

PO WYSOKIEJ CBij

skupujemy złoto i m- I 
wszelkiej próby, „ J S I  
nlna. Pracujemy bej*?1** 
nyd. od god*. 
dmy od razu. 1 h 

Vlinius, VrublevHi„, 
22-76-17 (kolo W Ł i *  
Inego). zr*v]
  (Zan,

SKLEP 
„RUBINAS" 

DROGO SKUWjt

dolo , platynę,
I srebro teduticnc, 

Viinlus, Pylimo ^  
teL 22-32-50.

(Zam. Z?DS|

Kalendarium
•  Piątek (29Jp jest 302 ̂  

1993 r. Do końca roku 63 t  
* Znak Zodiaku — Stanu

•  Imieniny: Euzebii, 
Narcyza, Wioletty.

• Wschód Słońca — 8.16 
chód — 16.49. Długość daj 
godz 33 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrone® 

logiczna przewiduje na 29 pt 
dziemika zachmurzenie z pop 
śnieniami, wiatr północno* 
chodni, umiarkowany, do 
go. Temperatura 1—6 i 

30 października bez cp& £ 
31 października możliwe 
ne opady, temperatura v wfl 
od —2 do +3, V  & 
stopni ciepła.

SPRZEDAM
pełny komplet materiałów i  
części na nowy drewniany dom 
10x11 m.

Vltnlus, tel.: 45-41-36.
(Zam. 2718)

DROGO SKUPUJEMY 
wszelkiej próby złoto, platynę. 
VUnlus, teL 63-72-04.

(Zam. 2674)

KOMERCYJNE 
WYJAZDY DO WARSZAWY 
Codziennie. Zwracać się: VII- 

ntns. teL 76-22-02, 35-73-55.
(Zam. 2720)

W centrum miasta
DROGO SKUPUJEMY 

złoto 1 platynę.
Vlłnlus, tcL 75-15-28, 75-51-81.

(Zam. 2660)

Wyrazy głębokiego ^  
czucia Jadwidze KOIPM > 
powoda zgonu skod**f 
Ojca
składa leap&l

M ickotokl'1 SaWJ 
Sredafcl* !**

Uczniowic 
końskiej &koł',S,TSJ«r
lek
•ertieemego
cbowawayul JadwW" I 
PAK x powoda

Dyłarai wyda^K 
Krystyna
Jan LEWICE, ^

Antonina MBZOJ®*
Mma KZEWU**

— -żSŁl

K U R IE R
wHeński

Dziennik społeczno-polityczny 
Selssn 1 Rządu Republiki Litew­
skiej. Ukazuje się od 1 lipca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :  
Łalsvńs pr. 60,
2044, Vllnlas 
UetaYos Respublika

Kod 67218 '
Cena 20 ct 
W Polsce — 1000 zł.
Zam. 3617
Nr rejemracjl — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

TELEFONY :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

D z i a ł y :  państwa I samorządu terenowego — 42-78-63* ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa 1 młodzi ety — 42-79-73, 42-69-86, iyda  
politycznego — 42-78-81, łyda wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktnalnoAd — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury I sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznlckl — 52-780, śwlędańskl — 44-21-46, trocki 1 
szyrwlnckl — 62-42-67, lotokorespondend — 42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor Zbigniew

Biuro ogłoszeń I P
svńs 60, 11 piętro* 
lefon — 42-69-63. Czy**

17.80 w dalach 7**1 '


